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P rzed p ła ta  wynosi we Lwowie rocznie 18 złr. — półrocznie 
9  złr. — kw arta ln ie  4 z ir .  50 c t. — m iesięcznie 
1 złr. 50 et.

Z przesy łką  pocztową w państw ie A ustrjaekiem , rocznie 
24 z łr. — półroczn ie  12 złr. — k w arta ln ie  6 z łr. —
m iesięcznie 2 złr.

Z p rzesy łką  pocztową za g ran icą , de całych N iem iec 
rocznie 50 m arek  —  k w arta ln ie  12 m arek 5 srg  
do F ra n c ji ,  A nglji, W ło„n  i Szw ajearji rocznie 
80 franków  — kw arta ln ie  20 franków .

Numer kosztuje 6 centów.
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anonsów w Paryżu  C. Adam ru e  des S a in t 
Póres.

O głoszen ia  przyjm uje się z a  o p ła tą  <_ centów od jednego  
w iersza  drobnyn druk iem  (potit).

P ry w atn a  ko respondencja  i  nekrolog? 1 2  et. ed  w iersza.

R ękopisów Redakcja n ie zwraca. 
T e le f o n  R e d a n c j l  1 7 1 .

i
Lwów 25. lutego.

Na uznanie, zawarte w powyższych wyrazach, 
k tóre wypisujemy też na czele artykułu, bracia nasi 
pod Zaborem pruskim  zasłużydi sobie najzupełniej. 
Wczoraj juz wspomnieliśmy o charaterze lezultatu 
wyborów polskich dla polityki ks. Bismarka, dziś 
zaś podajemy ten rezultat w formie, w jakiej za­
pisuje takowy z całą zwyczajną mu, pełną powagi 
prostotą Dziennik Poznański.

„Z wiadomości, jakie nas dotąd doszły"— pisze 
dziennik ten w dzisiejszym numerze —  widzimy, że 
mimo wszystkiego, co  w c i ą g u  t y c h  o s t a t ­
n i c h  t r z e c h  l a t  n a  n a s  p a d ł o ,  m i m o  d a ­
l e j  c i ę ż k i c h  s t o s u n k ó w  e k o n o m i c z ­
n y c h ,  m i m o  b a r d z o  r u c h l i w e j  a g i t a c j i  
z e  s t r o n y  p r z e c i w n e j ,  a k t ó r a  do  p o m o ­
c y  u ż y w a ł a  a p a r a t ó w  u r z ę d o w y c h ;  m i ­
m o  r o z r z u c a n y c h  l i c z n y c h  o d e z w  n i e ­
m i e c k i c h ,  s k i e r o w a n y c h  n a  o b a ł a m u -  
c e n i e  l u d u  n a s z e g o ,  u t r z y m a l i ś m y  
w s z y s t k i e  m i e j s c a  p o s e l s k i e ,  j a k i e
w r o z w i ą z a n y m  P m  l a m e n c i e  z a j m o ­
w a l i ś m y .  U t r z y m a l i ś m y  je z n a c z n i e j ­
s z ą  w i ę k s z o ś c i ą  g ł o s i  w n i ż  l a t  t e m u  
t r z y .  N i e  p o m o g ł y  z a t e m  a n i  b a n i c j e  
n a s z y c h  r o d a k o w ,  a n i  p r  a w a t a k  
z w a n e  a n t y p o l s k i e .  Na  wszystko to, na 
wszystkie podszepty wyborcy odpowiedzieli 
spiesząc licznie do urny wyborczej i głosując 
tylko na kandydatów przez komitet wyborczy pro- 
winejalny przeznaczonych.

i Że tu i owdzie zmuszani przez swych chlebo­
dawców lub zależni od R*,ądu głosowali na m e- 

• mieekich kandydatów, to liczba ich tak mała, że 
w ogólnej sumie głosów jest bez znaczenia.

„Głosowaniem zatem obecnem s t w i e r d z i ­
l i ś m y ,  ż e  j e s t e ś m y  P o l a k a m i ,  ż e  c h c e ­
m y  n i m i  p o z o s t a ć  i p o z o s t a n i e m y  n i ­
m i  n a  z a w s z e ,  że świadomi jecteśmy praw nam 
przynależnych oraz Krzywd, jakicn doznajemy i ie  
przeciwko nim  protestujem y uroczyście. P rotestu­
jem y wszyscy i dopominamy „ię wszyscy, Polacy, 
praw sie nam należących, i stwierdzamy, że w ystę­
pujący nasi posłowie czy to na Sejmie praskim , 
czy Parlam encie niemieckim, są tylko szczerym, 
prawdziwym wyrazem naszych uczuć i życzeń, i 
z e  n i e  r e p r e z e n t u j ą  t a m  p a n ó w  i k s i ę -  

a l e  n a s  w s z y s t k i c h  b e z  r ó ż n i c y  
ot t t Aj i u P o l a k ó w

m i, t imystko stwierdziły ubeone wy­
bory i o k a z u j wymownie naszą żywotność, a tylko 
zaślepione uprzedzenie, lub  namiętna nienawiść nie 
chcąc tego uznać. Mniejsza jednak o t o : fakt po­
zostanie faktem a faktem jest powtarzamy, ż e w y- 
b o r y  t e  w y k a z a ł y  s i ł ę  n a s z ą  ż y w o t n ą  
i m i ł o ś ć  o j c z y z n y .  W yborcy spełnili swój 
o b o w i ą z e k  o b y w a t e l s k i i p o l s k i  ś w i e ­
t n i e .

„Utrzymaliśmy nawet okręg wyborczy szamo- 
tulsko-międzychodzko-obornicki, co do którego za­
chodziły obawy. W ybrani zostali tedy na

„1 Okręg Poznań i powiat poznański znako­
m itą większością głosów p. Stanisł. C e g i e l s k i .  
2. Inowrocławsku-mogilnicki _____ U 
s k i. 3. Sremsko- ̂ redzki bar. Ludwik G r a e v e .

p. Józef K o ś c i e 1- 
-r. Ludwik G r a e v e  

4. Bukowsko-kościański p. Ludwik M y c i e l s k i .  
5 Krotoszyński ks. dr. J a ż  d z  e w s k i .  6. Krob- 
ski k s i^ ę  Adam O z a r t o r y s k i  7. Pleszewsko- 
wrzesmski ]n Teofil M a g d  z *4 s k i  g G nieźnitó.
sko-wągrowiecki dr. O h e ł m i c k i  9 ndolanow-
.krt-ostrzeszowski ks-Ferdynand Sadziwitt 10. Szu- 
bińsko-wyrzyski hr. Leon S k ó r z e w s k i  11 Mie- 
dzychodzko-obormcko-szamotulski pr j j ekt_ g -w j. 
I e c k i.

n
Numa Roumestan.”

w  Paryżu przedstav. iono w ubieąłym  tyg 0 .
. - a Z l„i.; A^orohionę z utworow współ.dniu dwie sztuki, przerobione z 

pz snvni olbrzymów literatury powieściowej w e 
C S h  Daudet’a i Zoli, .  których p i e j ^  
aa scenę swego „Numę Roumestan a , drugi „ Ventre

Figaro  w ostatuim numerze daje w^ o ^ L m y  
i  jednej, jak z drugiej sztuki, m yt zas pow J 
czwarty akt z „Numy Roumestan a“ , który P J  
skał w Odnonie powodzenie niezwykłe, a Kt0 •> 
bezwątpienia aie długo będzie czekał na tłómacza, 
który g° językowi i scenie naszej przyswoi.

Bohaterem sztuki D audefa jest południowiec, 
ze wszystkiemi zaletami i wadami, nieodłącznemi 
od ludzi urodzonych pod gorącem niebem  Pro- 
wancji... Obietnice sypią się u niego, jak  z ręka­
wa, a porwany namiętnym swym temperamentem 
kłamie, kłamie przed mnymi i p ^ e d  samym sobą 
dotąd, aż nie uwierzy, ze to co powiedział, a o 
Czem do ju tra  zapomni, jest prawdą, najoczywistszą 
prawda, aie potrzebującą żadnego dowodzenia j nie 
Mogącą żadnej obudzić wątp wos

Numa Roumestan, przy pomocy swoich zdol­
ności, które tem peram ent podwyższa jeszcze o sto 
Procent, dla nieznających łatwo zapa nego cha- 

. w kteru  mieszkańców południa dosz|e szy .s tan o1 'eru mieszaancow poiuuma, 
wiska m inistra oświaty, orzez meupatrznosc tal 
samo jem . jak rasie ludzi mu podobnych w łaści­
wą, sprow_dza do Paryża grajka na tamburynie 
Valmajoura, wróżąc mu świetną przyszłość, ome-
cując mu ją  nawet...

Obietnica pana m inistra kończą się, nia się 
-osuiuieć, na niczem, sam on zresztą nigdy me 
brał ich na serjo, natomiast siostra jego zonyicn ua staju, natomiast siostra 
Hortenzja, zakochuje się w przystojnym grajku 
1 daje mu fotoffrafję z własnoręcznym podpisem i
W  Vrr» y. m iWyznaniem miłości...

Siostra Yalmajoura, chciwa i wstrętna, usiłuje 
Btosuaak ten wykorzystać, ale gdy za cenę kilku ty­

wychodzi codziennie, niewyłączając niedziel i świąt o 8 . rano.
Drobne og łoszen ia  po 1 cen ta  od wyrazu. Poiui«»zka- 

n ia  i sk lepy  po 1  et. od wyrazu.
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Mamy i  rntoyce „Naiesłane” 20 cni on wiersza.

„W dwóch obwodach t. j. chodziesko - czarn- 
kowskim i babimojsko-międzyrzeckim przeszli nie­
mieccy kandydaci, to jest w pierwszym z nich 
prezes tutejszej policji Colmar, a w drugim landrai 
Unruhe-Bomst. W  dwóch wreszcie okręgach, byd­
goskim i wschowskitn w wyborach ściślejszych 
walczyć będziemy o zwycięstwo z niemieckimi 
kandydatami Naszymi kandydatami są w pierw­
szym dr. Roman K o m i  e r o  w s k i  , w drugim 
książę Ferdynand R a d z i w i ł ł .  Z piętnastu za­
tem okręgów wyborczycn tak jak 3 lata temu, 
Niemcy zaledwie, dwa zdobyli, ale i tam nasi 
wyborcy znaczną ilość głosów na swych kandyda­
tów oddali.

„W  Prusach Zachodnich również wyborcy u- 
trzymali dla, swych posłów cztery okręgi, a miano­
wicie wybrani tam zostali wedle dotychczasowych 
wiadomości panow ie: M ichał S c z a  n i e c k i ,
M ichał K a 1 k s t e i n , Antoni K a 1 k s t e i n oraz 
P o ł c z y ń s k i .

„Pisząc to wszystko nie twierdzimy, aby tu 
i owdzie nie zaszły jakieś z naszej strony co do 
organizacji i agitacji wadliwości —  nie tw ierdzi­
my, aby organizacja wyborcza była pod każdym 
względem i wszędzie, oraz agitacja wzorowa —  ale 
o tem rozpiszemy się później. T e r a z  t y l k o  
s t w i e r d z a m y ,  ż e  w y b o r c y  s p e ł n i l i  
s w ó j p o 1 s k i o b o w i ą z ę k...

„Nasi gracko się spisali"— mówi Dziennik na 
innem miejscu —  „a p- Kiearowicz z Mieścisk 
nawet chorego robotnika swego wozem przysłał 
do urny."

JSJio mamy miejsca na to, ażeby zapisać liczbę 
głosów oddanych na kandydatów polskich, jedna­
kowoż tego faktu nie mogliśmy nie podać. Nie 
nowina to zresztą w Wielkopolsce, że chorzy wy­
borcy do urn zanosić się każą, byle głosem swoim 
przyczynić się do zwycięztwa świętej sprawy na­
rodowej. Powtarzamy więc :

C z e ś ć  b r a c i  p o d  Z a b o r e m  p r u ­
s k i m !

Sprawa dostaw dla wojska w  Kole 
polskiem.

Wteasn 23. lutego.
(a.) Wprawa dostaw dla wojska znowu dziś 

poruszoną została w Kole polskiem , a to wskutek  
petycji lwowskiej Izby handlowo przemysłowej, do­
magającej h ę  utworzenia we Lwowie osobnej ko- 
uiiąji liwemnkowej, któraby umożliwiła rzemieślni­
kom i przemysłowcom krajowym udział w d >sta- 
waoh dii, wojska.

Dyskusję zagaił p. M o c h n a c k i ,  przypomi­
nając starania, które bądź to sam, bądź to w to­
warzystwie p. Popowskiego czynił już w tej spra­
wie. Przekonał się przy tej sposobności, że i refe­
ren t w M inisterstwie handlu nie jest nieprzychyl­
ny decentralizacji dostaw, i że w M inisterstwie 
wojny są ludzie jej przychylni (pułkownik Graus- 
ler). Obrona krajowa ma osobne komisje liwerun- 
kowe, ale specjalnie w Galicj: potrzeby są tak ma­
łe, iż według zdania generalnego intendenta, nie 
ma nadziei, ażeby została utworzona osobna komi­
sja. Mówca proponuje, ażeby przedm iot ten od­
dać członkom Delegacyj wspólnych do załatwienia.

P. L e w a  k o  w s k i  wykazuje, że dotychcza­
sowe niepowodzenia w tej sprawie należy przypi­
sać jedynie temu. iż się Koło nigdy nie umiało 
dość wcześnie i dość energicznie wziąć do jej za­
łatwienia.

Mówca wnosi, ażeby przy uchwalaniu najnow­
szego 12 miljmaowego kredytu (na jutrzejszem  po­
siedzeniu Izby) postawić rezolucję, wzywającą Rząd 
do uwzględnienia potrzeb przemysłu krajowego.

sięcy franków zmuszają ją  do oddania dowodu 
sentymentalizmu młodej romantycznej Hortensji, 
wściekła postanawia się zemścić.

Sprawcą jej i braia nieszczęścia, sprawcą te­
go, że musieli porzucić wioskę rodzinną i gospo­
darstwo sprzedać, był Roumestan, Roumestanowi 
za to więc zapłacić trzeba.

Pan minister prowadzi pokątne Mii 
łostki ze śpiewaczką operetkową Bachellery, trzeba 
°. tem uprzedzić tedy żonę pana m inistra. Jakoż 
Jjst bezimienny wskazuje tej ostatniej miejsce po­
s tn y c h  miłostek Numy. Rozalja (takie jest imię 
?ay), obrażona w swej godności małżonki, udaje 
lę do rodziców swoich le Quesnoys. 

sta Rozall*  schroniła się do swych rodziców, po- 
d7 ° 0;̂ s z y  pozostać głuchą na propozycje pogo- 
O burzo8̂  ze strony męża i na perswazje rodziny. 

• Postępowaniem Roumestana sądzi, że mu
iL w n nigdy. Uważa go teraz za istotę

R . t . ' r0^ ’ “ ie( młą, zaślepioną w okrzykach tłu-

S  « •"> « » *  “ WSM"  C)na" ie

i ,  U ’ tn Numa właściwie nie je s t
kłam f > śpiewak „Kawatiny", słowu jego

" ie S  Ł  ietm nort AAm i- '  Mówi> bo to S° baw1’ wyobraźnia jego Podróżu- gdy on sam
wie do r  t S  słowa m ają tylko znaczenie
względne Jęuuo.

Akt czwary przetaczamy poniżej,
ywa się u  . , zalji. Daudet. którv samodgrywa się u D .udet, który sam

wyraził, że woli a k t j b  Po n aJ  { ^  M.się wyrazu, ^  rehabiUt ■ nad inne, bo za­warł w mm niejako renabilvta,CJę p rancuzów.
dzonyeh na Południu, c __do których oskarżam go 
że zbytnio ich napada ^Prow adza tu oica Ro- 
zalji, -  aby w ten sposob uczynić porównanie
J.A U , ,.Ainvch od S b V,k  f  ‘ ownamezicuji, w m j  p o ro  w
dwóch natur tak różnych od sieb ie , jak Dre_ 
 ___   .irrnnu n a  P o ł n r t ^  tt! "zydent Quesnoy, urodzony na Połnocy Francji i 
jego z ięć!...

W wyznaniu, jakie matka Kozalji j ej  czyui) 
chciałem pokazać —  mówi Daudet że tak samo
na Północy, jak na Południu, ludzie są zawsze lUdź- 
mi, wszędzie jednacy.

Ale przystąpmy do aktu czwartego.
Rzecz sie dzieje u prezydenta Quesnoy, który 

wiedząc, iż Rozałja bardzo szanuje sekretarza mę­

P. P o p o w s k i  zwraca uwagę, że uwzględnie­
nie to stałoby się możliwem dopiero ze zmianą 
dzisiejszego (centralistycznego) systemu dostaw na 
system korpusowy. Dopóki trwa system dzisiejszy, 
Peszt i Berno uniemożliwiają konkurencję naszemu 
przemysłowi. Kontrakty trwają i tak do roku 1889; 
przed tym terminem nie da się więc nic zrobić. 
Ale do tego czasu można przez odpowiednie stara­
nia doprowadzić do zm im j systemu. Mówca zapo­
wiada, iż wkrótce przedłoży Kołu plan odpowiedni. 
Mówca wiosi postawianie odpowiedniej rezolucji 
przy rozprawie nad budżetem M inisterstwa obrony 
krajowej.

p . C h r z a n o w s k i  przyucza szczegóły starań, 
poczynionych już przez Delegację w tej mierze, i 
sądzi, ze _m inister_ obrony hraj. nie byłby przeciwny 
decentralizacji, której sie tylko m inister wojny sprze­
ciwia. Co do kredytu 12-miljonowego, to słyszał, 
że na jego rachunek kontrakty już zawarte. Chy- 
baby więc m inister wpłynął na to, ażeby teraźniej­
sze konsorcjum liwerunkowe przynajmniej pewną 
część dostaw odstąpiło dobrowolnie przemysłowcom 
krajowym. Celem załatwienia sprawy, wnosi mówca 
wysłanie deputacji z 5 członków do ministra obro­
ny krajowej, względnie do m inistra wojny.

P. L e w a k o w s k i  wątpi o dobrej woli kon­
sorcjum, które tylko swego zysku pilnuje. Jedynie 
decentralizacja systemu umożliwi konkurencję prze­
mysłowi galicyjskiemu.

Przy głosowaniu przyjęto wnioski pp. Mo­
chnackiego, Popowskiego i Chrzanowskiego.

Przy wyborze do deputacji niem ałą sensację 
zrobiła u w a g a  p. G r o c h o l s k i e g o ,  i ż w t a ­
k i m  t y l k o  r a z i e  m ó g ł b y  g ł o s o w a ć  z a  
w y b o r e m  p. L e w a k o w s k i e g o ,  g d y ­
b y  t e n ż e  d a ł  „ s ł o w o  l i o n o r u " ,  ż e o ci­
p o  w i e d ź  m i n i s t r a  z a c h o w a  w t a j e m n i ­
c y  i n i e  r o z g ł o s i  j e j  p o  g a z e t a c h  (?!!). 
N a to odpowiedział p. Lewak., że w interesie na­
szych przemysłowców leży, ażeby zawczasu byli 
dobrze poinformowani, że zresztą nie może orać 
na siebie osobistych zobowiązań, wyróżniających go 
od reszty członków Koła.

Jak  po tej uwadze przewodniczącego wypadły 
wybory, łatwo przew idzieć: p. L e w a k o w s k i e -  
g o  n i e  w y b r a n o  d o  d e p u t a c j i .  Najprzód 
rozstrzeliły się głosy pomiędzy nim a ks. Kopy- 
cińskim, następnie zaś po trzykrotnem głosowaniu 
wybrano p. Hompeseha. Prócz niego wybrani zna­
czną większością pp.: Chrzanowski, Mochnacki, Pe- 
powski, Klucki.

Fetition of rights.u

Pod tym tytułem  zamieszcza Diło  w num e­
rze z 15. bm. artykuł, donoszący, że polityczne 
Towarzystwo (ukrainofilskie) „Narodna Rada" we 
Lwowie zajęło się wypracowaniem memorjału do 
m inistra oświaty i Rady państwa, przedstawiające­
go „smutne" położenie Rusinów na polu szkolnic­
twa, mianowicie co do średnich szkół, tj. gim na­
zjów i seminarjów nauczycielskich.

Pismo to w formie petycji będzie niebawem 
wysłane do W iednia, zanim wejdzie na porządek 
dzienny obrad Rady państwa sprawozdanie komi­
sji szkolnej ze zmodyfikowanemi rezolucjami posła 
Kowalskiego, wzywająeemi Rząd do założenia dru­
giego gimnazjum ruskiego i dwóch ruskich semi­
narjów nauczycielskich w Galicji.

A rtykuł Diła  przytacza dalej kilka cyfr sta­
tystycznych na udowodnienie upośledzenia Rusinów 
na polu szkolnictwa, mówi oczywiście o „poloniza- 
cji“ , dla której wrota wszędzie szeroko otwarte, a 
wreszcie wyraża nadzieję, że „skromne postulaty" 
Rusi halickiej znajdą może rychlej posłuch u ob­
cych, niż w narodzie „bratnim ". Ostatni wyraz

ża, Davin’a, uprosił go, aby spróbował małżonków 
pogodzić.

Rozalja. Jak się masz , mój przyjacielu (po­
wstrzymując wzruszenie). Rada jestem , że cię 
widzę.

Davin (także wzruszony). I  ja  również, pani, 
owych dziesięć dni zdały mi się dziesięcioma laty.

Rozalja (podając mu krzesło). Porzuć pan 
grzeczności (gdy Davin chce siadać, zatrzymuje 
go). Ale pozwól się pan uprzedzić, że jeżeli to mój 
mąż cię przysyła, jeżeli chcesz mówić o nim, wo­
lałabym ...

Davin. Nie to mnie przywiodło.
Rozalja. W takim razie siadajmy i rozmawiaj­

my. (Siada bardzo blisko na wprost niego — oży­
wiając się). Pojmujesz pan, że wszystko, co mógł­
byś powiedzieć dla usprawiedliwienia go, byłoby 
bezużytecznym. Wszystko skończone, zerwane po­
między nami. N iech nie próbuje mnie widzieć, lub 
pkać  do mnie... Zresztą on nie pisze, tylko dyk­
tuje (z gorżkim uśmiechem). Tak jest, awet li­
sty pełne zgryzot, wyznań i zwierzeń małżeńskich 
dyktuje.

Davin. Tak, dyktuje, ale me p an i, mnie, 
twemu przyjacielowi; spodziewa się w ten spo­
sób być wymowniejszym, znaleść wyrazy, któ- 
reby mogły ciebie w zru szy ć - On jest tak nieszczę­
śliwym...

Rozalja. Cóż dalej?
Davin Widziałem go, j ak płaka*.
Rozalja. I  pan mv uwierzyłeś. Nie znasz więc 

pan ludzi z Południa, tej rasy fałszywei i niedeli­
katnej, którą więcej, niż jej akcent odróżnia od in ­
nych pogarda kobiet (akcentem południowym) „ko­
biety nie są ludźmi" wedie zdania, to...

Davin (grzecznie). Chciej mnie pani oszczę­
dzić. Znam Południe » f° bardzo dobrze 
(uśm iechając się) i ja  także, niestety, pochodzę 
ztamtad...

Rozalja. Pan ? . . . .
Davin. Nazywam się D avin , ale imię moje 

jest Tancrede, i to im ię , którego dotychczas nie 
odkiyłmn nikomu, oprócz pani, mówi już jasno, 
że urodziłem się w kraju trubadurów. Ukrywa­
łem  troskliwie moje pochodzenie i pracowałem

drukuje Dilo polskiemi czcionkami, co ma, zdaje 
się, oznaczać ironję.

Jak  też Dilo m yśli? Czy nie możnaby się 
traktować już raz bez ironji ?

Korespondencje.
Kraków 24. lutego. 

(W idne eebrnnie Towarzystwo rolnic* go. —K om i­
sja w eprawaer szkolnych — Dostawa sprzętów  
dla Uniwersytetu. —  Budowa Mostu na Wiśle).

Dziś przed południem w sali Towarz. wzajem, 
ubezpieczeń rozpoczęło obrady ogólne Zebranie 
członków ki akowskiego Towarzystw? rolniczego. 
Zagaił je  marszałek hr. Tarnowski, dotychczasowy 
prezes Towarzystwa, który też zawiadomił, iż nadal 
godności tej sprawować nie może. Ustępując 
przyrzekł marszałek popierać działalność Towarzy­
stwa na zajmowanem obecnie stanowisku... Im ie­
niem zgromadzonych pożegnał prezesa dłuższem 
przemówieniem p. W ł. Struszkiewicz. Po przystą­
pieniu do wyboru nowego prezesa 31 głosów pa­
dło na A rtura hr. Potockiego z Krzeszowic, 8 zaś 
na ks. Sanguszkę —  wybrany zatem hr. Potocki. 
Z przemówienia hr. Tarnowskiego, którem streścił 
szereg prac komitetu Towarzystwa, zanotować mo­
żna, iż w ubiegłym roku starania poczynione w 
celu ułatwień przy dostawach dla armji w części 
pomyślnemi(?!) się okazały. Kom itet ma nadzieję, iż 
w Krakowie utworzy W ydział krajowy filję biura 
meljoracyjnego. W  kwestji ustawy o obowiązko- 
wem ubezpieczeniu bydła, przedstawił komitet 
władzom potrzebę powiększenia liczby weteryna­
rzy. Zebrań" wysłuchali sprawozdania z działalno­
ści Towarzystw okręgowych ' na tem ukończono 
posiedzenie przedpołudniowe. Dalszy ciąg obrad 
wieczorem.

Do wiadomości zamieszczonej już w Dzienniku  
o bawiącej tu komisji z ramienia krajowej Rady 
szkolnej, dodać mogę zaczerpnięte z wiarogodnego 
źródła dane —  mianowicie, iż radcom dr. Gerstm a- 
nowi i inspektorowi Olszewskiemu przypadło w 
udziale wysłuchać liczne zażalenia nauczycieli prze­
ciw tutejszemu inspektorowi okręgowemu p. E. 
Komisja również musiała zasuspendować jednego 
z nauczycieli Semina jum nauczycielskiego męzkie- 
go p. K., zdradzającego oddawna nienormalny stan 
umysłu, a w skutek tego narażającego zakład 
szKolny na narzekania rodziców i groźby, iż prze­
staną pot>yłać dzieci ua nnukę.

W  ważnej dla tutejszych rękodzielnikó w, p rz e - . 
dewszystkiem stolarzy, sprawie dostawy m ebli i u- 
tensyljów szkolnych dla nowego gm achu Uniwer­
sytetu, rozpisaną ma być w pierwszych dniach 
marca licytacja. A rchitekt p. Stryjeński pracuje o -/ 
becnie nad przygotowaniem rysunków, podług któ­
rych owe roboty mają być wykonane. Ogólna kwo­
ta, preliminowana na ten ceL, dochodzić będzie do
30.000 złr. Rękodzielnicy tutejsi radziby podjąć 
się tej dostawy bodaj zespolonemi siłami ; gdyby 
wszakże zachodziła jakaś ńnidność w szybkiem na 
oznaczony term in wykonaniu, lwowscy koledzy po- 
winniby nieść pomoc, byleby tylko nie trzeba o- 
przeć się o Wiedeń, ku czemu, jak  zwykle, nie 
brak grawitacji.

Budowa mostu na W iśle pod Wawelem bę­
dzie już niebawem, może za dni 10, gotowa. W iele 
osób z ciekawości dąży nad brzeg rzeki, ?by przy­
patrywać się licznym zatrudnionym  robotnikom, 
szczególnie obecnie, gdy odbywa się wbijanie pa- 
lów w rzece ; widowisko to niezwykłe dla Kra­
kowian.

nad tem przez lat dwadzieścia. Od lat dwudziestu 
walczyłem z sobą, ażeby przeistoczyć moją na­
tu rę , gesty, akcent, potrzebę mówienia, słowem 
wszystko — i wiesz pani do czego doszedłem ?— 
Oto, stałem  się bojaźliwy i milczący i z obawy, 
by nie skłamać, nie umiem już wypowiadać tego, 
co czuje.

oddać
(Tu Davin opowiada Rozalji, że przyszedł, aby 
ć fotografję H ortensji, odebianę, od Valma

r . _ l _ m n  l n ir n o im io  c i n c ł r aioiira" Rozalja 'Rzięktye mu i oznajmia, że siostra 
jej udaje się na Południe, ażeby odzyskać zdrowie,JCJ u u w jv     ' * m .
poczem mówi: Co do mnie, zmuszoną jestem  pozo­
stać w Paryżu, dla procesu... Pozostanę tu z moim 
ojcem (z uśmiechem). Zresztą, cokolwiekby po­
wiedział, nie będzie się gniewał, że odnalazł swą 
córkę... Nam obojgu tak dobrze ze sobą... Łączy 
nas taka jedność upodobań, myśli, uczuć... U w iel­
biamy jednych i tych sam ych poetów, te same 
obrazy. On nie jest urzędnikiem , kiórego umvsł 
zczerstwiał nad kodeksem, posiada duszę i oczy 
artysty... A jogo życie całe, jaka prawość w czy 
nach i słowach... On nie igra wyrazami... Obok 
niego czuję się sookojną i pewną, kiedy tam oto­
czona sidłami i kłamstwami.

J)avin. Zaręczam pani, że i tam kochają cię, 
jalr tutaj.

Rozalja (ożywiając się). Taro mnie nie kochają, 
tylko okłamują... W ciąż mnie okłamywano, od pier­
wszego dnia gdy mnie zobaczył, od pierwszych 
wyznań czynionych w tem  miejscu, gdzie się znaj­
dujemy. Jak  on mnie usidlił, jak  ja  mu wierzy­
łam ! Mój Boże! Ile-godziń przepędziłam, oczekując 
na niego, z twarzą przyrosłą do okna (wskazując 
oknO na prawo). Ona oczekuje jego ’
mówił mój ojciec (z goryczą). Piękna przys 
O jakżebym chciała zamurować to *kno.

Dawin (prosząc). Pani... , .»
Rozalja (spokojnie). Prawd?, zabroniłam panu 

mówić o nim, a nic innego sam? przez cały czas 
a robiłam. Idź już pan... ( D a w i n  wychodzi).

(Podczas całej sceny poprzedzającej grano w

Le Quesnoy (zwracają* ai§ z kartam i w ręku). 
Pan Daviu w yszedł?

Vae yictis.
Prusofilska Koln. Z tg . , która od jakich 10 

lat z górą godnie rywalizuje z półurzędowcami ber- 
skiemi o lokaj ski e w obec ks. Bismarka zasługi, 

zamieszcza na naczelnem miejscu korespondencję 
z Berlina z aatą  21. bm., będącą jednym  okrzy­
kiem tryumfu z powodu zwycięztwa septenatu i — 
jak się autor wyraża —  „narodowej*, a co właści­
wie ̂ znaczy rz^ą d o w o - p r u s k i e j  partji, w osta- 

L v T‘‘ ' '  ;hajitnieh wyborach.  ̂ Posłuchajmy, od czego zaczyna 
ten publicysta bisinarkowsld .- „ W y b o ^  skończone 
i oto leżą już przed nami liczne doniesienia o ich 
wyniku. D e m o k r a c j a  p o b i t a  t e d y  n a  g ł o ­
w ę  -  - ani jeden  wolnomyślny nie otrzymał man­
datu wyłącznie z ląb  swoich stronników; ci bo­
wiem nieliczni, którzy wejdą teraz do Parlam entu, 
zawdzięczają to poparciu innych stronnictw, szcze­
gólniej zaś „środkowego". W  Berlinie nto wyszedł
z urny a n i  j e d e n  p o s t ę p o w i e c ,  cr więcej__
pominąwszy dwa okręgi, w których zwyciężyli -s »- 
cjaliści —  wszędzie zresztą potrzebne są wybory 
ściślejsze, a wśród nich w trzech miejscach postę­
powiec mn kontrkandydata „narodowego". W  ten 
sposób złamana jest wreszcie i w stolicy państwa 
tyranja (!) postępowców. Jeszcze świetniej wypadło 
zwycięztwo „narodowców" nad postępowcami we 
W rocławiu, gdaie dotychczas uzyskiwało się tylko' 
stosunkowo małe mniejszości w obec. wolnomyśl­
ny ch, a gdzie obecnie, zaraz z początku wyborów, 
obaj kandyaaci postępowi zostali usunięci. S t r o n ­
n i c t w o  l u d o w e  n i e  i s t n i e j e  j u ż ,  wszyscy 
jego koiyfeusze zostali pokonam. ' „Narodowy" 
kariei wyborczy okazał się wspaniale, a wyrok 
ludu (!), wykonany na zdegenerowanej demolcracii, 
nazwać dziś można zupełnie gruntownym. W  Frank­
furcie nad Menem otrzymał kandydat narodowo 
liberalny znów największą ilość głosów, demokrata 
odpalony a stronnicy jego tyle jeszcze m ają w 
swem ręku, że wolno im rozstrzygać pomiędzy 
narodowo-liberalnym a socjalistą.

Skoro więc już obecnie jest tak jak pewną 
rzeczą, że zwolennicy sepiennatu mieć będą więk­
szość w nowym Parlamencie, a postęp tylko na 
szczudłach stronnictwa środkowego zdoła z wielką 
biedą sprowadzić do Izby kilku swoich ludzi — 
np. pana B a m b e r g e r a ,  jedni tylko ul tramo niani 
zdołali jeszcze utrzymać się nad wodą, „ o ile się 
zdaje, dotyczy to również p. Eug. 1 i c h t e r a  —  
to można skonstatować śm,a*o, że stosunek licze­
bny g/nsww w jp sd ł dla OTonnicśwa „aajrodowegu “ 
pod każdym wzg ędem świetnie i przeszedł w isto­
cie wszelkie naszie oczekiwania... Także twierdza 
nartji środkowej chwieje się... W  Kolonji, tyn 

/Rzymie nadreńskim, większość wyborców oświad­
czyła się p r  z e c w kandydatowi centrnm. Tak 
samo w M onachjum...?

W  dalszym ciągu wylicza korespondent wszyst­
kie te główne punkta, które wśród ostatnich wy- 
burów utraciło „bezpowrotnie" (?) centrum p. 
W indthorsta. Z głębokim żalem wspomina nato­
miast o klęsce, poniesionej przez bar. Bulacha, 
którego pobili na głowę „szowiniści alzaccy." W re­
szcie na zakończenie daje pobieżną charakterysty­
kę wyborów. „Ruch w yborczy—  pisze —  był tym 
razem  i powierzchownie n a jg o rsz y m , jaki kiedy­
kolwiek widziało miasto nasze. Bez przerwy prze­
ciągały po ulicach tłum y ludności, do ostatniej 
chwili agitowano plakatami, pismami ulotuemi itp. 
G o e e n i e  n i e  g o dz  i s i  ę j  u ż p r  z e z y w a ć 
B e r l i n a ,  w a r o w n i ą  p o s t ę p o w c ó w ,  na 
co jeszcze podczas poprzednich wyborów zakrawał. 
Du poważnego zakłócenia spokoju, pomimo całej 
wrzawy, która zwłaszcza ku wieczorowi wzros*a 
niesłychanie, me przyszło nigdzie. Również nie 
wiadomo nic o jakiejkolwiek ingerencji Folieji.

Rozalja. Tak, mój ojcze.
Pani le Quesnoy. Nie siedź tam  po ciemku, 

chodź lepie, popatrzeć, jak  gram y.
Rozalja. Dziękuję mamo, mnie i tu dobrze, 

pozwól mi zostać.

karo.
Jeden z graczy. Zamiast kiera odrzuca pani

D * i le Quesnoy. W ybacz pan... nie jestem 
dziś usposobioną do gry..

Pan le Quesnoy (do córki). Śliczne były te 
wiersze, które przed chwilą e-ytałaś siostrze... Ten 
Dupont to prawdziwy poeta (dekiamujn).

Czerwone z w ierzchn, a w środka białe, 
Ju k  pod karm inem  net ząbki śnieżne.

Rozalja (podchwytując).
K iedy jag o d a  woń sw ą ro rlew a ,
Woń prz-jmojąoą oosbry i rdiy,
To dojrzew anie )'■! nliekie
W net się j ą  każdy .erw ad  e ^ d z ie w a ..

P. le yuesnoy. A ostatnia strofa ?
Pani le Quesnoy. Teraz ty wychodzisz mój

przyjacielu
Rozałja (dalej deklamuje).
Ś licsna  p asterk a  od lu d z i zdała  
J io g R  poziom ki zjadać bez trosk i,
Odzie szm aragdowe, s tru m ien ia  fa la  
Obmywa p iękną  dolinę wioski...
Z  lubym  sw yrr m ogła jeść  tam  nad rzek ą  
A m niejby  sm utku m ia ła  daleko...

(Bardzo wzruszona i pozostaje nieruchom a 
jakby na pół senna, Jtymczasem w ist się konczv i 
p. le Quesnoy odprowadza gości do drzwi —  pani 
le Ouesnoy pozostaje przy stoliku, m ięszając n * 
chm alnit karty). *

(Dokończenie nastąpi).
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W  bieżącym roku glosowało w samym Berlinie o
40.000 wyborców więcej, jak w r. 1884. Partje 
środkowe doprowadziły wówczas do 54.000 gło­
sów, natomiast tym razem do 72.000. Wolnomyśl- 
ni spadli natomiast z 71 000 gl. z r. 1884 n i  
67.000, podczas g d y  s o c j a l i ś c i  z y s k a l i
25.000 gł. (68 000 aa 93.000 g ł.) .“ Rzecz prosta, 
że autor tych elukubracyj pruskich ani słowem 
nie wspomniał o tem, ile miljonów talarów poszło 
w obronie septennatu z „funduszu gadzinowego11...

Achernnta movebo.
Próbkę bnsmarkowskiej agitacji wyborczej da­

je  nam  następujący ustęp pewnej korespondenci! 
z L ipska:

W łaściwą agitację prowadziła tylko partja rzą­
dową, drżąca o m indat poselski, który m ógłby a°" 
stać się w ręce... socjalisty! Za wzorem pana i 
mistrza swego Bismarka, wzięła sobie za h a s ło : 
Acheronta monebo'■ Z kolei przed oczyma zdrę­
twiałych z osłupienia i przestrachu wyborców prze­
suwały się jak  wr kalejdoskopie, straszne, coraz 
straszniejsze obrazy.

. Prawdopodobieństwo woju; z Francją, tak 
strasznej w swych skutkach dla Niemiec, jak zgo­
dnie stwierdzał książę Bismark w Parlamencie, 
Schaeffle w naukowej rozprawie, rosło w arytm e­
tycznej progresji w stosunku do zbliżającego się 
terminu wyborów, Dziś rano rozlepiono ostatecz­
nie, dla ukoronowania dzieła i dobicia na pół ży­
wych z przerażenia Spiessbiirgerów lipskich, pla­
katy zawierające depesze z Berlina, Strassburga, 
Brukoelli, Paryża, Warszawy i Petersburga, na wi­
dok których zimny dreszcz przechodził wszystkich, 
co dotychczas me zdołali rozstać uę z przekona­
niem, że wszystko drukowane musi być szczerą 
piaw dą. Według tych telegramów (nadeszłych 
oczywiście z Berlina) wojska francuskie oczekują 
tylko rezultatu wyoorów, ażeby natychmiast, w ra­
zie, gdyby tutejszy burm istrz p. Trbndlin przepadł, 
przekroczyć granicę, co naturalnie byłoby liasłem 
dla niecierpliwie czekających na wschodniej g ran i­
cy wojsk rosyjskich do rzucenia się z przeciwnej 
strony na biedne Niemcy.

Zdawałoby się, że chyba na tak prymitywnie 
przyrządzono kłam stwa nikt się nie da złapać, a 
jednak rezultat wyborów okazał, że te wszystkie 
środki wyborcze (mapy dyslokacji wojsk fiancus- 
kich, graficzne^udowodnienie przewagi militarnej 
Francji nad Niemcami i t. d.), wywarły skutek 
pożądany, ale też i straciły odrazu cechę aktualną, 
i ju lro  prawdopodobnie zostaną odrzucone na bok, 
jako broń już zużyta.

Bismark przed 7 laty.
Rozmowa ks. Bismarka z pewnym dyplomata 

zagranicznym, miana w r. 1879 czy i 880, podana 
świeżo w dzienniku Temps, jako mająca analogjc- z 
dzisiejszą sytuacją, okrąża dzienniki w Niemczech 
i we Francji.

Bismark wyiaził się wówczas o księciu Ale­
ksym MiehajłowiSziI Korczakowie, dawnym swym 
przyjacielu, którego szczerze nienawidził : lKsiążę 
Gorezakow a Bałkan to jest jedno i to samo. Gdy 
się Gorezakow zbliża, to za nim porusza się eałj 
Bałkan ; a gdy ruch na Bałkanie. to można być 
pewnym, że Gorezakow go popycha. Ale bądź pan 
pewny, że Gorezakow nigdy nie posiędzie Bałka­
nów. “ — Kanclerz przeszedł następnie do wewnę­
trznych spraw niemieckich i wyraził gorące ży­
czenie zakończenia kulturLatppfu, którego on nie 
wywołał (?!). Pragnąłby znałesć sposób zawarcia 
pokoju z Rzymetp, bo dodał: „gdyż niegodzien jest 
rządzić m inister, który ma przeciw sobie niechęć 
trzeciej części swych poddanych swego m onarchy.“

, Co się tyczy stosunku swego do Parlamentu takie 
Bismark wyraził zdanie : „Sądzę, że zdołam go­
spodarować w znośnej zgodzie z Parlamentem przez 
dwa jeszcze la ta : ale czy wytrzymam jego opor­
ność i niepokój rok trzeci, to wątpię. Gdyby 
wzrastała Parlam entu bata i opozycyjnośe, wtedy z 
pomocą Bożą zdołam go uchylić i nową Niemcom 
nadać konstytucję."

Tak m iał mówić Bism ark przed siedmiu latv.

Papież i siedmiolecie.
Pod tym  tytułem zamieszcza paryski F i , m l  

następującą korespondeneję. z Rzymu : „Francuski
ambasador przy W atykan ie , p. Lefebvre de Be- 

•haine, dał w imieniu swego Rządu Ojcu św. po-

Z  A K A D E M J L

Dnia 16go lutego br. odbyło się w Akadem ji 
umiejętności posiedzenie W ydziału liistoryezno-filo- 
/ofieznego pod przewodnictwem dyr. dra Z o l l a .  
Przewoth iczący poświecił przedewszystkiem kilka 
gorących słow pamięci zgasłych członków A kade- 
n y i: ks. W aleriana Kalinki, dr. Alojzego A ltba i 
dr. Teofila Zebrawskiego, a obecni dali wyraz uczu- 
ciu swemu przez powstanie.

Następnie dr. Franciszek Piekosiński czytał 
rozpraw ę: „0  łanach w Polsce wieków średnich-1. 
P relegent konstatuje, że dawniejsi autorowie, jak 
Grzepski, Januszowski, Zawacki, Czacki, Gawor­
ski i in n i , przechowali nam  wiadomość o dńe- 
ftięcii łan ach , mianowicie o łanie staropolskiiń, 
wójtowskim czyli rew izorskim, królewskim spraw­
dzonym, hybernowym , frankońskim większym, 
frankońskim mniejszym czyli n iem ieck im , cheł­
mińskim oraz kmiecym większym i mniejszym. 
Z tych łanów jeden „ylku to jest frankoński, w ięk­
szy nie istniał wcale i polega jedynie na prostej 
pomyłce ks. Solskiego, powtórzonej przez Czac­
kiego. P relegent wychodząc z założeni: że p ierw ­
szym zawiązkiem łanu jest rola pierwotnych osa­
dników w każdym kraju, wnosi, że u każdego na­
rodu j'eden tylko być winien łan  rodzimy, odpo­
wiadający wielkością swą przeciętnej roli każdego 
osadnika. Jeżeli zatem u jakiego narodu dostrzegać 
się daje więcej rodzai łanów, odnieść takowe na­
leży do obcego osadnictwa. Dzieje osadnictwa w 
Polsce wieków średnich trzy doby i.ykazują. P ierw ­
szą dobę stanowi pierwotne osadnictwo szczepu le- 
chiekiego między W isłą a Ł ab ą ; drugą wędrówki 
zaodrzańskich S łow ian , uciskanych przez " duków 
saski, h  i margrabiów brandeburskich w X II. i po­
czątku X III. wieku do P o lsk i; trzecia wreszcie 
osadnictwo na prawie niemieckiem w X III. i XIV. 
wieku. Później nie było już w Polsce osadnictwa 
na szersze rozmiary. Pierwsze osadnictwo lechi- 
«kich prabylcow wytworzyło rodzimą dziedzinę, 
która w X II. i X III. wieku mierzyła około 15 
morgow, lecz z powodu niejednostajności rozm ii- 
rów nie wytworzyła ze siebie jednostki mierniczej. 
Łan rodzimy polski nie istnieje przeto wcale jako

kejowe zapewnienia w kwestji religijnej i wyraził 
również zadowolenie, z jakiem Francja przyjęła 
list kardynała Jacobiniego, widząc w nim rękojmie 
pokoju.

Prócz tego ofiarował ambasador Jego Świąto­
bliwości w imieniu p. Tuljusza Grevy wspaniały 
wazon z porcelany sewrskiej i złote pióro.

M onsignor Galiraberti i monsignor Moceni
otrzymali wielką wstęgę Legji honorowej.

Z b l i ż e n i e  s i ę  F r a n c j i  i W a t y k a n u  
j e s t  f a k t e m  b a r d z o  w a ż n y m .

P . Lefebyre de Behaine uda się prawdopo­
dobnie dzisiaj osobiście do W atykanu, ponieważ 
Leon X I/I. wyraził życzenie, że chciałby z nim 
natychmiast powrócić.

Ambasada francuska otrzymała już poprzednio 
zawiadomienie o oświadczeniu, wystosowanem pod 
adresem nuncjusza w M onachjum, i zapewnienie, 
że deklarację tę uczyniono w interesie Francji, 
ponieważ papież przekonał się na podstawie p o- 
u f n y c h  d e p e s z  z B e r l i n a ,  ż e  p. B i s -
m a r k  ż y c z y  s o b i e  s i e d m i o l e c i a  t y l k o
d l a t e g o ,  a ż e b y  u n i e  m o ż l i  w i ć z a e z e p kę 
w z g I ę d e m N i o m i o c.

W ysłano zt.ąd trzeci list do nuncjusza mona­
chijskiego, wyjaśniający, że glosowanie za sie­
dmioleciem jest równie ważno dla ogólnego in te­
resu Kościoła, jak i dla osobistego interesu pa­
pieża.

List teu ma być zakomunikowany biskupom 
i przywódcom stronnictwa ce jfrum .11

Ł prowincji.
(ikz.) Buczacz 23. lutego. (Teatr. —  R ozm y­

śla i<t postne. —  brdzie są czyny ?) „Radcami 
pana Radcy“ zamknęli we wtorek zapustny państwo 
Linkowscy szereg przedstawień. Dobór sztuki, wy­
śmienita gra Linkowskiego w roli „radcy,“ jak nie­
mniej ensemble wyborny —  pozwoliły zapomnieć, że 
się jest na przedstawieniu prowincjonalnem, a licznie 
zgromadzona publiczność —  porwana humorem na 
scenie —  wśród śmiechu i oklasków zakończyła kar­
nawał.

Nadszedł' czas postu, czas rozmyślań — a że 
myśli, co pośród nas kiełkować zaczęły, dotąd jeszcze 
się nie urzeczywistniły —  byłaby więc ostatnia pora 
do przemienienia zamiarów w czyny. Mieliśmy utwo­
rzyć „Kółko rolnicze,11 utwórzmy je więc —  chcijS 
liśmy założyć „Czytelnię ludową11 —  powołajmy .ją 
tedy do życia —  na ochotnika zaś rozpoczętą u nas 
akcje Banku ratunkowego, otoczmy nareszcie opieką, 
a za przykładem Jasielskiego, może pójdą inne po­
wiaty, i akcja ta rozszerzy się —  da Bóg —  na 
kraj cały. Wówazas obok subsiirybcji kwot znaczniej­
szych, zaważą na szali i datki groszowe, bo zbiorowa 
działalność przy doniosłości moralnej, wyróść może 
w siłę, choćby w tak ubogim, jak nasz kraju. Pro­
spekt Banku ratunkowego w Poznaniu już ogłoszony, 
usunął tu i owdzie podnoszone wątpliwości —  zatem 
bierzmy się do dzieła tem raźniej, ileżc komisja ko- 
lonizacyjna nie próżnuje, a każda piędź ziemi, w.yku- 
Jiionej przez nią, woła na nas. Memento —  morituri 
te saiutant!...

(Pr. i W d.)  frioriaster^yska 24. lutego. (Po­
żegnanie p. H ausera i- nadanie m u obywatelstwa  
hgnoroienyo). Dnia 15. bm opuścił nasze miasto 
były naczelnik tutejszego Sądu p. Leopold Hauser, 
udając się do Żółkwi. P. Hauser bawił u uas zale­
dwie 3 lata, a przecież swoją sumiennością, prawo­
ścią i popularnością zdobył sobie powszechną sym- 
patję i uznanie.

Niedługo po przybyciu do M u n aste rzy sk , za ło ży ł 
tu Kasyno miejskie, a tem samem połączył dotąd roz­
strzeloną inteligencję miejscową, i pobudził ją do życia 
towarzyskiego.

W ogóle p. Hauser jak w urzędowaniu był 
przestrzegającym ustaw —  tak w życiu społecznem 
pełen znowu serca i zalet umysłu. To też wiadomość 
o jego przeniesieniu się do Żółkwi zasmuciła nas, a 
aby okazać mu sympatię, urządzono w przeddzień 
jego odjazdu bankiet pożegnalny w Kasynie miejskiem, 
w dnut zaś wyjazdu zebrała się licznie publiczność 
na tutejszym dworcu kolejowym, aby pożegnać go 
serdecznie. Widzieliśmy latu całą prawie inteligencję 
miasta, wszystkich miejscowych urzędników', liczny 
zastęp mieszkańców i k iku  uaw-et ościennych obywa­
teli ziemskich.

Serdeczność ta, z jaką naszego byłego sędziego 
żegnano, dowiodła, że potrafił przez 3-letni pobyt w 
naszem mieście, jako naczelny urzędnik sądowy j 
człowiek prywatny zjednać sobie niekłamaną sympatję

jednostka miernicza. Drugie osadnictwo przyby­
szów zaodrzańskich nie przyniosło ze sobą żaduei 
nowej miary roli, gdyż Lechici ci siedzieli za 
Odrą na ;akicli samych dziedzinach, jakie między 
Odrą a Wisłą znaleźli. Natomiast ostatnie osadni­
ctwo na prawie niemieckiem przyniosło ze sobą 
obce łany do Polski. Badając liczne dokumentu 
z l i .  i XIV. wieku, w przedmiocie osadzania 
wsi na prawie niemieckiem, okazaje sie, że na 
ca ym o iszarze Polski wieków średnich przy osa- 
dnic wach tych, dwa tylko łany były w użyciu : 
Łan mały. zwany także szredzkim, flamandzkim 
nb chełmińskim, obejmujący morgów 30 i łan 

wielki, zwany także fnmkouskim, magdeburskim 
lub niemieckim, obejmujący morgów około 43. 
Innych łanów me ma. Zachodni więc pytanie, zkąd 
się wzięły _ cztery łany największe zwane także 
królewskiemi i dwa łany małe, zwane kmiecemi. 
Prelegent wykazuje, ze już w XVI. wieku świado­
mość łanu i jego rozmiarów zatraciła sie prawie 
zupełńiij, a w jej m iejsce weszło pojęcie roli kmie­
cej. Kiedy w tym wieku wyrodzifc, się zasada, 
z i wójtostwa i sołectwa są na skupibi poczęto w 
celach skupu mierzyć role wójtów i sołtysów 
przyezem okazało się, że te role są zawsze o wiele 
większe od ról kmiecych. Że zaś rola kmieca 
przedstawiała zazwyczaj łan jeden, ztąd sądzono 
że i role wójtowskie i sołeckie również przedsta­
wiają łany, lecz łany znacznie większe. Tymczasem 
z dokumentów zasadźczych wiadomem jest, że role 
wójtów i sołtysów według tych sam ych łanów 
mierzone były co role kmiece, tylko że wójt lub 
sołtys nie jeden, lecz dwa, trzy, cztery i więcej 
łanów na swoje uposażenie otrzymywał.' ztąd ich 
role były kilkakroć większe od ról kmiecych. 
Otóż cztery łany największe, mianowicie staro­
polski, rewizorski, sprawdzony i hybernowy, zo­
stają rzeczywiście w ścisłym stosunku do łanu m a­
łego flamandzkiego ji do łanu wielkiego frankoń­
skiego, przedstawiając po 2, 3 lub 4 takie łany. 
Niewątpliwie więc te cztery łany największe są 
rolami wójtowsko-sołeckiemi, złożonem '  z kilku 
łanów flamandzkich lub frankońskich, a nie samo- 
istnemi pierwotnemi jednostkam i mierniczemu Łany 
zaś dwa mniejsze, zwane kmiecemi, nie są niczem 
innem, jak  tylko półłankami i ćwierćłankami fran- 
końskiemi, wytworzonemi drogą podziałów całych
ról kmiecych na póirolki i ćwierćrolki.

i szacunek ogółu mieszkańców naszych i okolicy, i 
dlatego też w dowód uznania i nasza Rada gminna 
zaraz po odjeźciżie p. Hausera, uchwaliła na swem 
plenarnem posiedzeniu nadać mu obywatelstwo hono­
rowe tutejszego miasta.

s iry j 25. lutego. (Towarzystwo „Rodzina11.) 
\valne zgromadzenie Stowarzyszenia wzajemnej pomo­
cy „Rodzina11 w Stryju odbyło się dnia 20. bm. Po 
udzieleniu dotychczasowemu zarządowi absolutorjum 
administracji Stowarzyszenia wybrano na rok bieżący 
prezesem p. Juljusza Kukną, star. inżyniera kolei 
państw., zastępcą zaś jego p. Feliksa Blautha, inży­
niera, a sekretarzem p. S. Dekańskiego. Członkami 
zarządu zostali p p .: Wollman, Manasterski, Illek, Se- 
redyńbki Daszkiewicz, Markowski i Pietrusiewmz, po­
czerń zgromadzenie, pragnąc uczcić położone zasługi 
dla dobra Stowarzyszenia pnez dotychczasowego zi- 
stępcę prezesa p. Józefa Zajączkowskiego, inżyniera 
kolei państw., który wskutek przeniesienia Stryj 
opuszcza, urządzili skromną wspólną kolację. Pu toa­
stach, wznoszonych na czjśó pp. : prezesa Stowarzy­
szenia, tegoż zastępcy, oraz członków zarządu, na 
wniosek p. Feliksa Blautha, nowowybranego zastępcy 
presesa, uczestnicy bankietu złożyli na cele Banku 
ratunkowego w Poznania 8 zł. 55 et., które prze­
słano do adm im straj: Dziennika Polskiego.

KROMKA.
Wiadomości osobiste. Marszałek krajowy hr. 

Jan T a r n o w s k i  bawi w Krakowie.
Nekrologja. Dwóch weteranów prawie równo­

cześnie przeniosło się do wieczności. W zeszłym ty­
godniu zmarł w Lubinie b. oficer wojsk polskich 
Stanisław K u l i k o w s k i ,  a w o wsi Nowosiółkach 
w pow. hrubieszowskim, obywatel ziemski Jan Dro­
gosław K u s z e 1, który młodość swą również spędził 
na żołnierce. Pogrzeby obydwóch odbyły się w ubiegłą 
sobotę. —  W Warszawie zmarł Jan Z a w i s z a ,  po­
tomek jednego z najstarszych w Polsce rodów, czło­
wiek wielkiego majątku, zamiłowany w sztuce, lite­
raturze, a specjalnie w archeologji, hojny w popi(F 
raniu celów zacnych, prywatnych i publicznych.

' KftRnttor*. Sobota (26 .): Wiktora z Ar. — 
Mirosława. Wschód słońca o godz. 6. min. 55, za­
chód o godz. 5 min. 33.

K a l e n d ,  m y ś l i w s k i .  W lutym wolno po­
lować : na kozły, słonki, dropie i pardwy, lisy, ja­
rząbki, cietrzewie i głuszce, ptactwo wodne i błotne 
w ogólności.

fta rzecz „Banku ratunkowego3 w Poznaniu, 
złożyli członkowie Stowarz. „Rodzina11 w Stryju 8 Str. 
55 ct., podczas wieczorku u p. Monasterskiego zebra­
nych, którą to łłwotę nadesłał do Administracji na­
szego pisma p. Feliks Blauth.

Stypendja. Namiestnictwo nadało opróżniono 
stypondja z funduszu naukowego w kwocie po 
106 złr. a. w., przeznaczono dla uczącej się mło­
dzieży ruskiej narodowości począwszy od roku szkoln. 
1SS6/7 : Janowi Czerniawskiemu słuchaczowi prawa ;
Włodzimierzowi Kuryłowiczowi słuchaczowi praw a; 
Mikołajowi Łahodyńskicinu, słuchaczowi prawa ; Mi­
chałowi Koniuszcekiemu, słuchaczowi prawa i Cyry­
lowi Czcrlunczakh:wieżowi, słuchaczowi prawa

Dar. Cesarz udzielił z prywatnej swej szkatuły 
komitetowi kościelnemu w Tyliczu, w powiecie nowo­
sądeckim, na wewnętrzne urządzenie kościoła, zapo­
mogę w kwocie 100 złi.

Mianowania. Pan namiestnik zamianował c. k. 
koncepistę Namiestnictwa, Mirosława Szeligowsiiiego, 
prowizorycznym komisarzom powiatowym • przeniósł 

, c. k. komisarzy powiatowycii: Antoniego \Vybra-
nowskiego z Przemyślan do Złoczowa, a Mirosława 
Szeligowskiego ze Lwowa do Przemyślan.

Sąd krajowy wyższy w Krakowie przeniósł Ka­
rola Skiiiiinę, na posado kancelisty przy c. k. Sądzie 
powiatowym w Andrychowie, zamianował zaś Ludwi 
ka Kruszyńskiego, kancelistą do prowadzenia ksiąg 
gruntowych przy c. k. Sądzie powiatowym w Rado­
myślu, a Józefa Hausera, kancelistą przy c. k. sądzie 
powiatowym w Bochni.

BanGet na rzecz radny sekcyjnego Ministerstwa 
sprawiedliwości p. Bochyńskicgo, odbył się w czwar­
tek o godz. 8. wieczorem w Kasynie miejskiem. 
W uczoio wzięli udział urzędnicy sądowi, adwokaci, 
notarjusze, a między tymi członkowie Wydziału kra­
jowego, pp. Hoszard i Rereźnieki, radca dworu p. 
Schiffner, radca Namiestnictwa p. Winter i w. innych. 
Pierwszy toast wniósł radca Prexel, dalej przemawiali 
radca Budzynowski, prezydent Izby adwokackiej dr. 
Kabat, Czaykowski i Roiński, wszyscy w serdecznych 
słowach żegnając p. B., opuszczającego nasze miasto. 
Oprócz tych toastów wznoszono jeszcze wiełc innych. 
Uczta przeciągnęła się do późnej nocy.

Ugrzązł we Lwowie jeden z junkrów szkoły 
wojskowej bułgarskiej, który brał udział w zamacLu 
na ks. Aleksandra Battenberga. Nie mogąc w swym 
kraju znaleśó obecnie żadnego zatrudnienia, opuścił 
Sofię i wybrał się w podróż do Rosji. W drodze za- 
dze niestety zabrakło mu pieniędzy i zatrzymał sio we 
Lwowie oczekując nadesłania funduszów, poczem uda­
je się w dalszą wędrówkę do krajów Północy.

Tytuł cesarskiego radcy otrzymał pryma-.jusz 
szpitala izraclickiego we Lwowty_dr. Herman Witz.

D oktorat. P. Samuel Tillos, rodem z Krakowa, 
otrzym ał na Uniwersytecie Jagiellońskim stopień doir- 
tora praw.

Pogrzeb śp. ks R*iyiana C zartoryskiego. Ko­
respondent nasz donosi:

W nocy z dnia 23. na 24. b. m. przewiezionu 
zwłoki pospiesznym pociągiem do Jarosławia. Konduk­
towi towarzyszyli dwa; pp. Oieńscy, Kazimierz hr. 
Krasicki i deputacja włościan z Jabłonowa.

O godzinie 8. rano położono zwłoki na wóz po­
grzebowy, okryty mnóstwem wieńców ; orszak .pogrze­
bowy tworzył długi szereg sań, jakkolwiek tu już za­
znaczyć należy, że okropna aura i zamieć śnieżna 
sprawiły, iż udział gości był mniejszy, niż się tego 
spodziewać było można. Orszak pogrzebowy przybyć 
około 12. do Sieniawy.

Na przystrojonym katafalku złożono trum nę; 
miejscowy ks. kanonik odprawił mszę żałobną w asy­
stencji księży obu obrządków. Po odśpiewaniu egze- 
kwij złożono zwłoki do grobowca C z a r to ry s k ic h  w ko­
ściele sieniawskim, gdzie już kilku członków tej ro­
dziny spoczywa.

Przedtem przemówił w g o r ą c y c h  j j f l E P osel 
na Sejm krajowy hr. Wł. Koziebrodzki, podnosząc za­
sługi zmarłego i jego szlachetny charakter.

W orszaku żałobnym znajdowali się reprezentanci 
rodziny i najbliżsi znajomi zmarłeg°> mianowicie trzej 
bracia zmarłego: ks Adam, Zygmunt i Zdzisław, stryj 
ks. Jerzy z synem Witołdem, ks. August Czartoryski, 
ks. Karol Radziwiłł z Berlina, W łac. hr. Zamojski z 
Kurnika. Księstwo Poznańskie lcpiezentowali pp, dr. 
Witołd Skarżyński, Urbanowsffi i Potworowski. Obecni 
byli także pp. Stanisław hr. Stadnicki, Tadeusz i Woj­
ciech hr. Dzieduszyccy, pan Zdz. Marchwicki i w. i.

Komitet, urządzający dnia 20. bm. w „Sokole11 
wieczorek muzrkalno-'l klamacyjny na rzecz».„Bursy 
Towarzystwa pedagogicznego11, poczuwa się do nader

miłego obowiązku złożyć publicznie podziękowanie tym 
wszystkim, którzy przyczynili się łaskawie do urzą­
dzenia tego wieczorku, czy to przez wzięcie udzAłu, 
czy też w inny sposób.

I  rzedewszystkiem składa komitet podziękowanie 
Towarzystwu gimn. „Sokół11 za bezpłatno odstąpienie 
sali, a poszczególnym członkom tegoż Towarzystwa za 
ich życzliwą i dzielną pomoc. Następnie składamy 
podziękowanie za łaskawy współudział w wieczorku 
„Dwunastce śpiewackiej „Echo11, pannom: Jadwidze 
Macieizyńskiej, Herminie Patkiewiez, Dostał, K. i J., 
tudzież panom: Janikowskiemu, Hublowi, Borkowskie­
mu, Małeckiemu, Stupnickiemu i Ederowi.

Podajemy zarazem de publicznej wiadomości, iż 
mimo znacznie niskiej ceny biletów, dochód z wie­
czorku wynosił brutto 174 złr. 80 ct., a po odtrące­
niu wydatków jest czystego dochodu 107 złr. 50 ct., 
którą to kwotę doręczono Zarządowi głównemu Towa­
rzystwa pedagogicznego na dniu 25. lutego br.

Zatwierdzenie wyboru. Cesarz zatwierdził wy­
bór Tadeusza barona Horocha na prezesa Rady powia­
towej w Tarnobrzegu, a p. Gustawa Strawińskiego na 
zastępcę prezesa Rady powiatowej w Husiatynie.

Statua N. Panny, ofiarującej Bogu glob ziem­
ski, wymodelowana u gliny przez znakomitego naszego 
rzeźbiarza p. Brodzkiego, budzi ogólny zachwyt. Sta­
tuę ta zamówioną została n p. B. przez przełożoną 
zakonu SS. Miłosierdzia, panią Derieux, ua dar dla 
papieża z okazji 50-letniego jubileuszu kapłaństwa. 
Statua wykonaną zostanie z białego marmuru kararyj- 
skiego. I I  D iritto  mówi, że ze stanowiska artystycz­
nego nic można sobie wyobrazić piękniejszego dzieła. 
„Jest to Martonna, odpowiadająca wszelkim wymogom 
realizmu i idealizmu, tradycji i pojęć tegoczesnych. 
Twarz, co do wyrazu i rysów swoich, jest anielską, 
natchnioną. Draperja wjironana z dokładnością, której 
nic zgoła zarzucić nie podobna.

rfychodźtwo. Dnia 23. bm. powstrzymała kra­
kowska policja na dworcu kolei 15 włościan pocho­
dzących z Moszczenicy, Mszanki, Turcy, Bobowy i 
Jaźwin, powiatu pilzneńskiego i grybowskiego, parafji 
gorlickiej, moszczańskiej, bobowskiej i zassowskiej, na 
wychodźtwie do Ameryki. Przytrzymani nie mieli ani 
odpowiednich funduszów, ani też legitymacyj.

brak ksiąg kościelnych zgodnych z przepisami 
i wymogami obrządku gr. kat. od dawna daje się 
uczuwać, a wiele cerkwi naszych obfituje w wydawni­
ctwa kijowskie lub poczajowskie. Celem przeszkodze­
nia rozszerzaniu się i używaniu tych wydawnictw 
prawosławnych, wydały przed kilku laty trzy galicyj­
skie gr. kat. konsystorze kurendy, polecające, aby pod 
surową odpowiedzialnością urzędy parafjalnc nie przy­
puszczały do użytku cerkiewnego żadnej księgi, niepo- 
siadającej aprobaty kompetentnej władzy. Wystąpie­
nie to jednak nie rozwiązało stanowczo tej kwestji i 
nie będzie ona załatwioną, dopokąd nie stwoizy się 
zdrowego źródła wydawniczego, z któregoby c ;erpać 
mogły galicyjskie cerkwie odpowiednie księgi cerkiewne. 
Niedawno —  jak donosi Czas —  zajmowano się tą 
sprawą w Ministerstwie oświecenia, z powodu przed­
stawionego tamże przez lwowski instytui Stauropigjal- 
ny projektu, aby pozostały zapas ksiąg cerkiewnych, 
wydrukowanych dawniej nakładem Rządu dla cerkwi 
wschodniego obrządku (serbskich i bukowińskich) zo­
stał w treści swej odpowiednio srafcrygnwauy i użyty 
do rozdzielenia między cerkwi' gr. kat. w Galicji. 
Ministerstwo oświeceniu nie* mogło przychylił się do 
tego projektu, gdyż owo zapasy ksiąg przeznaczone 
już zostały na potrzeby kościoła wschodniego w Bośnji 
i Hercegowinie. Oznajmiło jednak Ministerstwo, żo 
nie zapomni także o zaspokojeniu' potrzeb' kościoła gr. 
kat. w Galicji i w swoim czasie obmyśli stosowne 
zarządzenia w tej mierze.

Nnwe urzędy pocztowe, z dniem 1 marca 
wejdą w życie W K o ci u b iń  c z y k a c h (powiat Hu- 
siatyn i I w a n c z a n a c h rpowiat Zbaraż) urzędj 
pocztowe, których uzjnności ograniczać się będą na 
przyjmowaniu i wydawaniu poczty listowej i warto­
ściowej, jak również przekazów pieniężnych i powziąt- 
kowych, nie przekraczających kwoty 300 złr., przytem 
będą pełniły funkcje pocztowej kasy oszczędności

Dziennie jednorazowa poczta piesza będzie utrzy­
mywać związek pocztowy między Kociubińezykami a 
Husiatynem względnie między Iwanczanami a Zba­
rażom. Do okręgu doręczeń pierwszego urzędu należyć 
będą miejscowości: Kociubińczyki, Bosyry, Sielśerzyiłce, 
Wasylków, Krzyweńkie, Zielona i Wola Ozarnoko- 
niecka; do drugie jo miejscowości'; Iwanczany i Do- 
browody, oraz obszary dworskie: Kurniki, Kobyla. 
Czumale, Netreba, Hladczyzna i Opryłowce. Odległośł 
między Kociubińezykami a Ilusiatynem wynosi 
kim. , między Iwanczanami a Zbarażom 17 klsr

PoszuKiwanio. w  dniu 21 sierpnia 1873 pewna 
liczba wychodźców z Galicji dla braku środkow do 
podróży została przez władzę policyjny w Bi 'okfurcie 
nad Odrą, odesłaną napowrót <-o kraju, a z tyeh 
kilku pozostawiło swe nieletni0 dzieci na Opiece tam- 
tejszycli mieszkańców.

W tym dmu ta^ie niejaka Cecylja Schulz, kapi- 
talistka i Berlina, Przyj§1a ua dworcu kolei w Eran- 
furcie nad Odrą małą dziewczynko, nie -wywiedziawszy 
się jednak w braku m o ż n o śc i porozum'0Ińa z ro­
dzicami dziecka, prócz imienia „ Z o s ia 11 oni o dniu, 
roku i miejscu urodzenia, ani nazwisku te jże .

Ponieważ obecnie z a c h o d z i  konieczna potrzeba 
sprawdzenia roku urodzenia i nazwiska tej dziewczynki, 
oraz okoliczności, czy i w Babiej wierze ochrzczoną 
została, uprasza się wazystbh-li, ktorzyby o tych oko­
licznościach od rodziców dziecka tego, którzy wówczas 
do kraju powrócili, wiadomość mieli, aby o tem wła­
dzę polityczną powiadomili.

Niebezpieczna rozrywka w podróży, z Pod- 
wołoczysk pisz«ł do N.  ]|V. T ayb la tfu  pod datą 21. 
b m .: „Wczoraj uwięziono w Wołoczyskach dyrektora 
cukrowni hr. łotockiego na Wołyniu, p. Urbańskiego. 
Tenże, powiacając z wycieczk' zagranicę, był nietylko 
tak flaleęe nieostrożny, że wiózł z sobą pisma zaka­
zane, lecz r*adto w drodze pomiędzy Podwołoczyskami 
a OOZ"S ^  odczytywał w wagonie towarzyszom 
podr^ y rozmaite piosnki, wyszydzające cara. Zdaje 
się, ze pomiędzy słuchaczami był jakiś wierny syn 
cais wa, który zadenuncjował Urbańskiego, gayż na- 
lycumiast p0 przybyciu do Wołoczysk, został tenże 
aiesziowany i do naga zrewidowany, przyezem znale- 
ziono u niegę rozmaite wysoce kompromitujące pisma 
1 oroszury11. Los tego biedaka jest do przewidzenia. 
Jeśli na szczęście jest obywarelem austrjackim, to bę­
dzie wyemrał jakiś czas tiurmy rosyjskie, poczem żan­
darmami odstawią go do granicy. Jeśli natomiast jest 
poddanym rosyjskim, pójdzie w Sybir —  jak dwa a 
dwa cztery...

Uczta Baltazara, w  nocy z poniedziałku na 
wtorek w jednym z domów w dzielnicy placu Trzech 
Krzyży w Warszawie, odbywała się —  jak dinosi 
K urj. W arszawski —  zabawa z tańcami z udzia­
łem kilkudziesięciu osób. Nikt z biesiadników ani 
przypuszczał, że dla gospodarstwa była to mutatis 
mutandis uczta baltazarowa Z pełną świadomością 
zupełnej ruiny majątkowej państwo ci wydali zabawę 
kosztującą 1000 rubli, a gdy ostatni gość, około 
godz. 9. rano opuszczał mieszkanie i gospodarstwo 
wyjechało do —  hotelu. W godzinę później funkcjo- 
naijusz sądowy z całą czeredą handlarzy objął w po­
siadanie lokal.

W miejscu, w którem niedawno rozlegały się 
dźwięki walców Straussa i mazurów Lewandowstóego, 
można było słyszeć gwar zawzięcie licytującyoh się 
handlarzy. Była to licytacja oddawua zajętych ru­
chomości, a zarazem eksmisja z lokalu, gdyż państwo 
X od kwietnia roku zeszłego nie zapłacili ani grosza 
komornego.

Ludzie wyprawiający bale w przeddzień ruiny 
widocznie jeszcze i dziś istnieją.

Sprzedaż biblioteki. W Wilnie wystawioną zo­
stała na sprzedaż cenna biblioteka po Józefie Górskim. 
Przed laty kilku dawano za nią 4000 rubli Zbiór 
znajduje się obecnie w posiadaniu rodziny Jachołkow- 
skich. Są \,am dzieła bardzo rzadkie, oraz mnóstwo 
rycin i starych map.

Polacy na obczyźnie. W  Portr Alegro w Bra- 
-ylji, mieszka nauczyciel botanik, Franciszek Rupert, 
Polak, który wspaniały z i:ór zasuszonych roślin sprze­
dał Uniwersytetowi w Cambridge. Flora z drugie'
półkuli ma tam być obficie nagromadzoną. Kapitan 
wojsk ang.elskich, Mikulicz, przebywający w Aleksan- 
drji, ogłasza wyprzedaż okazałej swojej biblioteki ma­
tematycznej. Są tam antykwarja, zwłaszcza polskie, 
w tym zakresie nadzwyczaj rzadkie. Większość ksią­
żek sięga XVI w. W Yersey City ustanowiony bę­
dzie nowy biskup katolicki z pochodzenia Polak, dla 
uwzględnienia potrzeb ludności polskiej. Wiadomość 
tę podaje Catholic W orid

Pojedynki dziennikarzy. Z Paryża donoszą
Wskutek polemiki dziennikarskiej odbył się w ponie­
działek pojedynek między redaktorem Raaical du 
M id i  p. Sarrant a p. Grand, redaktorem Rappel de 
VAnde. P. Sarrant otrzymał pchnięcie szpadą w
prawe ramię, a przeciwnik jedno w policzek a drugie 
w tz. „manszet". Również i diuga walka na pióra 
rozstrzygnie się sipadą. Niejak’ pan Bbcion oświadczył 
wśród polemiki z dziennikiem Intransigoant, że Eo- 
ehefort i jego poplecznicy „ośmieszą się, gdyby ze­
chcieli uchodzić za partję narodową11. Rochelort po­
słał p. Bixion sekundantów, który też wyzwanie 
przyj A

Nowoczesny Parys, Kronika SKanaaliczna staro­
żytnej stolicy Hellady wzbogaconą została w tych 
dniach arcyzabawną historją wykradzenia pewnej na­
dobnej Greczynki. Syn starego księcia Kallopoulos, 
młody Arystydes, zakochał się szalenie, a afekta swo­
je złożył u stóp uroczej, ale biednej nauczycielki. 
Bohater Arystydes postanowił się z ukochaną swoją 
ożenić, ale surowy ojciec ani słyszeć o tem nie chciał; 
rozkochany młodzieniec oświadczył tedy, że wykradnie 
swój ideał, a na groźbę tę stary książę odpowiedział 1 
coinięeiem synowi udzielanej mu dotychczas pensji I 
przedsięwzięciem odpowiednich kroków, aby mu ni­
gdzie pieniędzy nie pożyczano. Wiedział dobrze stary 

że do wyjiraazenia panny potrzebne jest nie--ojciec,
ty łku  gorące uczucie, ale i pieniądze, czuł to dobrze 
i młody syn. Ale miłość bywa pomysłową, potrafił , 
też i rozkochany Arystydes dać sobie radę, a jegc 
deską zbawienia stała się... instytucja dorożek. We­
dług panującego w Atenach zwyczaju, dorożkaiz, za­
mówiony na daną godzinie w oznaczone miejsce, wrę­
cza zamawiającemu 5 drachm zadatku. Na zwyczaju 
t; m tedy oparł nasz nowoczesny Parys cały swój 
plan : zamówił na godzinę 4. rano sto dorożek przed 
pałac swego ojca. Załatwiwszy interes, swobodny, 
jak ptaszę, brzęcząc 500 drachmami w kieszeni, po' 
dążył do ukochanej, by ją  o dniu i godzinie wykra­
dzenia zawiadomić. Jedna z dorożek naturalnie przy­
jechała pierwsza przed pałac książęcy, pomysłoWJ' 
wskoczył w nią, a w nieć minut później ukochana, 
promieniejąca szczęściem, s,edziała przy jego boku 
ruszyli w świat daleki. W godzinę potem stary ksią­
żę zbudzony został ze snu porannego piekielnym ha­
łasem : odgłos bijących o bruk kopyt,, fł**** kolib*
gniewne, coraz głośniejsze przekleństwa odzywały S11 
pod oknami książęcego pałacu. K p a  EaCopoufos W 
rzucił szlafrok, wsunął nog> w pantofle i pospieszy 
do oknu. Co za w idok! Wzdłuż ulicy nieskończony# . 
szeregiem stało 99 dorożek. Opór na nic się nie zdał 
książę, choć klął siarczyście, zapłaci! musiał A HU0' 
dego Arystydesa dotąd arn śladu. Pojechał z ubóstwia­
ną niechybnie do Krety !

v omeudtjrujący książę Wurtrainhirg przybył
wczoraj rano pospiesznym pociągiem do Lwowa.

Szfńe0< r ts y jS ’ iego aresztowano onegdaj P( 
południu w osobie Pankiewicza zwrotniczego prz) 
kq1«  Karola Ludwika. O ile na razie mogliśmy się 
dowiedzieć, podczas rewizji znaleziono u arroztowa- 
nego 200 rubli. Miał on zdawać Moskalom dokładne 
relacje o wszystkich zarządzeniach kolejowy ih, ma­
jących charakter wojskowy. Pankiewicz przedstaw i®  
się bardzo inteligentnie i widocznie nie jest on dzięc- 
kiom ludu. Aresztowanie to zrobiło w sferach koiejo 
wych wielkie wrażenie.

W handlu perfumerji p. Ihnatowicu przy ul
Halickiej wykryto w tych dniach znaczną malwer­
sację, wykonaną na Wielką skalę przez kasjerkę pannę 
* * *, która pozosiaje w służbie u p. I. jul 
od lat czterech. Otrzymała ona w październiku 1883 
roku filję przy ul. Halickiej na własny rachunek 15 
obowiązkiem pobiorania materjałów z głównego skład*1 
i składania miesięcznych rachunków. Aż do styczni* 
br. wszystko tyło niby w porządku Dopiero przy 
końcu ubiegłego miesiąca przedsięwziął p. Ihnato- 
wicz dokładno spisanie inwentarza i wtedy okazał 
sie deficyt w kwocie 1864 złr. 96 ct. W obec przy­
rzeczenia panny ***, że pieniądze te zwróci najdale. 
do 23. lutego, postanowił poszkodowany aż do teg( 
czasr czekać cierpliwie, gdy jednak termin minął, ł 
panna *** pieniędzy sprzeniewierzonych nie zwracała 
dokonał powtórnego spisania inwentarza, a wted; 
przekonał się, że deficyt wzrósł do kwoty 2020 złr 
W obec tego' p. I. widział się spowodowanym d< 
nieść o całej sprawie policji, która też po spisaniF.
protokołu onegdaj popołudniu pannę *** aresztowali
Pobierała ona 25 fflp miesięcznie jako pensję, nadt1 
miała 1 °/0 rabatu od sprzedanego towary. Aresztc 
wana przyznała się po części natychmiast do popel 
nienia tego sprzeniewierzenia, iłómacząt, że chorob* 
popchnęła ją na tę dregę.

Od Administracji.
Za pośrednictwem Dziennika Polskiego zan a 

wiać można Dzieła Jana Lama, sprzedawane u* 
korzyść pozostałej po śp J. Lamie rodziny. N aK  
żytość za pień obfitych tomów tych azieł wynoS1 
tylko 8 zł. Nadwyżki ponad tę cenę przyjmowań® 
będą z w-dzięcznością. Pieniądze nrzysyłać możń* 
wraz z prenum eratą na Dziennik Polski. NaziV 
ska nabywców będą ogłaszane.

$

WiadomLc: literackie i artystyczn*
■Wiadomości osobiste. P. Jan G a d o m s k i ,  PU
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blicysta warszawski, autor tragedji „Larik,11 -o
odegraną będzie w Krakowie, przybył tamże, aby A  
obecnym na próbach ze swego utworu —  P  A® L



DZIENNIE" POLbKI z dnia 26. Lutego 1887.

fina Z i ma j  e r  bawi obecnie w Hanowerze, gdzie w 
tamtejszym teatrze rezydencyjnym, wystąpiła jako 
Gf i l e t t a  w „Pierścienia rodzinnym, a debiutować 
ma jeszcze w „Dzwonach“ i „Nietoperzu." Jak było 
do przewiazenia i do czego taktycznie jesteśmy już 
przyzwyczajeni, gdy mowa o niezrównanej naszej pn- 
madonnie operetkowej — krytyka pism tamtejszych 
jest barwną wiązanką komplimentów i pochwał dla 
jej niedoścignionej gry, głosu, mimiki etc. P. Z. za­
bawi w Hanowerze do końca bieżącego tygodnia.

Z literatury, świeżo ukazała się. w druku ksią­
żeczka p. t. „Kuźnia Jeż", będąca przystępnom stresz­
czeniem powieści T. T. Jeża p. t. „Historja o prapra- 
dziadku\ Streszczenia tego dokonała upoważniona 
przez autora p. Faustyna Morzycka.

Nowela Sieńkiewicza „Hania" przetłómaczoną zo­
stała na język nowo-grecki przez panią NiLopis, za­
mieszkałą w Krymie, umiejącą po polsku.

Przewodnika gimnastycznego „Sokoł" (organ 
Towarzystw gimnastyczn.), opuścił prasę nr. 2. z lu­
tego br.

Trześć: Wspomnienie Jana Dobrzańskiego (C. d.) 
—  Co jest gimnastyka? —  Petycja Sokoła lwowskie­
go w Sejmie. — Sprawy Towarzystw gimnastycznych 
polskich. -— Wycieczka sokołów lwowski eh i tarnow­
skich do Rzeszowa. —  Urywki hygieniczne. —  Kro­
nika.

Całoroczna prenumerata na prowincji 1 złr. 50 
cnt. —  we Lwuwie 1 złr. 20 cnt. —  Adres: Plac 
Chorążczyzny 1. 2 .

Kuch Stowarzyszeń.
Walne zgromadzenie *Harr.ionji“ odbędzie się 

dnia 27. o godzinie 3 . p0poł. w lokalu własnym przy 
placu Strzeleckim 1. 7 . Porządek dzienny obfituje w 
ważne sprawy, to też spodziewać się należy jak naj­
liczniejszego udziału.

Posiedzenie naukowe sekcji lwowskiej Torarzy- 
stwa lekarzy galic. odbędzie się w sobotę dnia 26-go 
lutego o godzinie 6. wieczorem w ratuszu na H pię­
trze. Porządek dzienny: 1 . Przedstawienie chorych. 
2. Kol. profesor dr. Feigel: Z kazuistyki sądowo-
ekarskiej. Po posiedzeniu poufna pogadanka.

Z Izby sądowej.
LW(W 25. lutego.

(Kradzież dzieci).
(w.) Dzis przed Trybunałem sędziów przysię­

głych stawała Ewa Kurka, żebraczka, którą Prokura- 
torja państwa oska±ża o zbrodnię gwałtu publicznego 
z § 96 ust. karn.. Oskarżona, jak w swoim czasie 
donieśliśmy w kronice, uprowadziła dwoje dzieci, któ­
re następnie używała do 'wzbudzania litości u prze­
chodniów i wyłudzania w ten s osób jałmużny. P° 
mbniącu rodzice odszukali swoje dzieci i cała sprawa 
wyszła na jaw. Kurka tłumaczyła się, że błąkające 
się po ulicach dzieci zabrała... z litości.

Po przeprowadzonej rozprawie przysięgli po­
twierdzili postawione im 2 pytania 11 głosami a Try­
buna! skazał na tej podstawie Kurkę na 5 lat ciężkie­
go więzienia.

* * *
/w Lwów 25. lutego.
(w yzyskiw anie robotników .)

[tn.) Czytelnicy znają już zapewne z artykułów 
brojuikarskich sprawę wyzyskiwania robotników zaję­
tych przy budowie kolei Lwjw Bełżec, przez przedsię­
biorców Jana Schenka i Zdzisława Czajkowskiego, 
którzy weszli do spółki z szynkarzami Benjaminem 
Rothem vei Moreckim i Nachmanem Kellerem i viri- 
iu s  unitis  naciągają biednych robotników. Morecki 
w riwiera im pieniądze za pobrane na kredyt towary, 
“Pfikująo przy tej * czynności potężne policz! i Sce- 
n°m takim przypatruje się z zimną krwią p. Schink 
1 nie uważa z niewiadomych powodów położyć swoje 
neto.
p  i„0w?ł .Wskutek doniesienia żandarmerji oskarżyła 

1 okuratorja państwa wszystkich wyżej wspomnianych 
panów o wyutvpek oszustwa z § 401 i dziś odbyła 
się w madzie m. del. S. 1H. przed sędzią wyrokują- 
pymL r ', ,.e elskim rozprawa karna. Funkcjonarjusz 
Prokur.,torji p. ZaWałkiewiez podtrzymuje oskarżenie 
- jednak, że -z powodu jednak, że nie“ wszySCy świadkowie sta­
nęli do rozprawy zada odroczenia tejże. Adwokat dr. 
D z i ę d Z i e 1 e w i c z sprZeeiwia Rję odroczeniu roz­
prawy i podnosi, że w danym wypadku nie ju/gą być 
oskarżeni pociągani do odpowiedzialności z § 461 ust. 
karn., albowiem nie ma istoty czynu

Sędzia odrzuca wnioski funkejonarjiisza Proku­
ratowi państwa, uwalnia oskarzoujCh od oskarżenia, 
motywując, że aczkolwiek c z y n b e d a c y P r z e d - 
m i o t e m  o s k a r ż e n i a  p o d  w z g 1 ę , j em mo r a ł -  
n y m  j e s t  p o t ę p i e n i a  g o d n y ,  nie może być 
pociągnięty pod § 461 ust. kam.

"W obec tego postawił p. Z<,wałkiewicz wniosek, 
który sędzia uwzględnił, aby akta tej sprawy odstą­
pić Starostwu, celem traktowania procederu PP. przed­
siębiorców w drodze administracyjnej.

Spodziewamy się, Że Starostwo zajmie. się gorli­
wie ta sprawa i przeszkodzi na przyszłość niocne.
m u ^ z y s W ^ t e ^ g ^

Rada m iasta Lwowa.
( n i)  Lwów 24. lutego. P rzew o d n iczy  pierwszy

delegat dr. G r y z i e c k i. n,„,i„;.
Eadny Ł u k a w s k i  interpeluje przew _ 

czącego, czy wiadomem mu jest, że uchwa*1  lia(y  
miejskiej z roku 1884 nakazująca strażnikom miej­
skim noszenie na czapkach numerów, nie jest obec­
nie należycie wykonywaną.

Dr. Gryziecki przyrzeka wTydać stosowne przy­
pomnienie.

W  skutek wiadomości, podanej przez jedno z 
pism miejscowych, jakoby mieszkańcy Wulki przez 
sprowadzanie wody z tamtejszych źródeł do wodo­
ciągu miejskiego, zostali pokrzywdzeni, wnosi radny 
p. H e p p e stosowną interpelację, sądzi bowiem, 
że jeżeli taki zarzut publicznie podniesiony zo­
stał —  powinien być także publicznie w y j a ­
ś n i o n y .

Przewodniczący przyrzeka dać wyjaśnienie na 
najbliższem posiedzeniu.

Eadny p. A l e k s a n d r o w i c z  i towarzysze 
stawiają następujący wniosek n a g ły :

Zważywszy, że zwiększone potrzeby umundu­
rowania dla obrony krajowej 1 pospolitego ruszenia, 
jak  toż wymagana spieszna dostawa tych potrzeb 
w obecnej chwili nastręczają możność, aby Eząd, 
podobnie jak  to Eząd na W ęgrzech już uczynił, 
rękodzielnikom naszym część zwiększonych dostaw 
dla obrony krajów7ej i pospolitego ruszenia oddał 
i wogóle przy tych dostawach i z powodu tychże 
naszym rękodzielnikom w kiaju wszelki możliwy 
zarobek przysporzył, —  o co się ze względu na 
znaczny przez kraj opłacany podatek mienia . krwi 
domagać mamy prawo, podpisani wnoszą:

Świetna Rada miejska uchwala:
1. Niezwłoczne wysłanie memorjałów do M i­

nisterstwa wojny, tudzież obrony krajowej i do 
Delegacji naszej w Eaazie Państwa.

2. W ysłanie deputacji do p. namiestnika o po­
parcie. naszych żądań i wyjednanie posłuchania 
u cesarza, aby złożyć prośbę u stóp Tronu.

Po uchwaleniu nagłości i przemówieniu p. 
E e w a k o w i c z a “  przyjęto oba wnioski jedno­
głośnie.

Do p. namiestnika uda się pierwszy delegat 
dr, G r y z i e c k i  wraz z dwoma radnymi.

Prośbę Zarządu Muzeum im. Lzieduszyekich 
o przeprowadzenie wody z ulicy na podwórze rze­
czonego Muzeum załatwiono przychylnie.

Po załatwieniu kilku rekursów w sprawach 
budow niczych, nastąpiło sprawozdanie fizykatu 
miejskiego z czynności urzędowych za rok 1885. 
Eeferentem  tej sprawy był radny dr. Zeg. K r  ow ­
c z y  ń s k i.

E eferent wskazuje na zwiększającą się z ka­
żdym rokiem liczbę chorych leczonych przez leka­
rzy miejskich, która zdaje się wskazywać na potę­
gujące się zaufanie do lekarzy miejskich. W  roku 
1885 leczyli lekarze miejscy 8.598.

Bardzo pouczające cyfry znajdujemy wspra,- 
wozdaniu dotyczące ospy, od kilku lat epidemi­
cznie w mieście naszem panującej, a mianowicie 
szczepionych chorowało ogółem 177, a umarło tyl­
ko 40, nieszczepionych chorowało 457; umarło a i 
254. Cyfry te są najlepszem świadectwem wartości 
ochronnej szczepienia, które niewątpliwie umniej­
sza śmiertelność. Przeiażająco wysoką jest cyfra 
śmiertelności na ospę, wynosi bowiem 39'0 na 
10.000, podczas gdy w Niemczech zazwyczaj śm ier­
telność wynosi 0 -1 — 0 ‘2 , a najwięcej podczas naj- 
złośliwszych epidunij 6 —  7°/0.

Oprócz epidemji ospy, grasowała odra, czyli 
kur, który stwierdzono w 451 przypadkach niestety 
z za wielką śmiertelnością, bo umarło 80 osób.

W  ogóle pod względem śmiertelności zajmuje 
Lwów z miast krajów pod berłem  austrjackiem po­
zostających prawie pierwsze miejsce. Wynosi ona 
34-8"/o na 1-0 0 0  mieszkańców i w r. 1885, była 
cyfra śmierci większą o 216 osób. Dwie części 
wypada z tej sumy na gruźlicę, a mianowicie 957 
osób umarło z gruźlicy, a 1730 osób z chorób 
piersiowych w ogólności. Dodajmy do tego nie­
korzystny stosunek urodzeń do ilości śmierci, z 
którego wynika, że o 192 osób więcej umarło, 
aniżeli sie urodziło, a co wskazuje, że luJneśó 
Lwowa tylko przez napłj-w obcych wzrasta— a bę­
dziemy mieli krótki obraz sprawozdania, które nie 
przemilcza, iż Lwów nie znajduje się w korzyst­
nych warunkach higienicznych i że pod względem 
ulepszeń szerokie mamy pole —  dla których wpro­
wadzenia nie powinno zabraknąć dobrych chęci.

Sekcja IV. przyjmując podany referat do wia­
domości, u ch w aliła : a) aby protokoły z posiedzeń 
miesięcznych lekarzy miejskich były przedkładane 
Eadzie miejskiej zdrowia i Sekcji IV do wiadomo- 
ś c i ; b) sprawozdanie fizyka miejskiego ma być w 
przyszłości ogłaszane drukiem, aby tym sposobem 
dać przegląd o stanie zdrowotnym w mieście Lwo 
wie, tak wszystkim  ̂ członkom św. Eeprezentacji 
miasta, jak sz. publiczności; c) ponieważ niektórzy 
z rodziców dają szczepić swe dzieci przez lekarzy 
prywatnych, przez co odpada możność należytej 
kontroli — zaś niektórzy z rodziców obowiązku 
szczepienia dzieci zaniedbują i przez to je  i in­
nych na niebezpieczeństwo zarażenia się naraża ją ; 
przeto należy wezwać komisarzy dzielnic, aby w 
czasie  ̂odbywania ogólnego szczepienia żądali od 
lodziców wykazania się certyfikatem odbytego 
szczepienia, dzieci.

.. ^y s tk ie  te wnioski przyjęła Eada bez dy- 
? jj/l1-, ^Prawozdanie za rok 1885 ma być w wy- 
jątkaeli drukowane w wiadomościach adm inistra­
cyjnych.

P. C i e s i e i g £ j podnosi sprawę aparatów 
pneumatycznych służących do pompowania piwa i 
stawia wniosek aby flzykat miejski zbadał czy 
aparaty te są należyCie oczyszczane a następnie, 
aby się zastanów 1 czy n ;e należałoby tych aparatów 
Ł  ;;dr° -T , . °dliwych znieść zupełnie. Zda­
niem p. Ciesielskiego apara ty te sa przyczyną ka- 
t a i o wi  innych chorob. Wniosek ten uchwalono.

Radny p. H e p p e  omawia sprawę fałszowa­
nia napojow 1 wiktuałów, a Eada na wniosek n.
Bodyńskiego uchwala odnieść się do Bady państwa 
o ustawy.

Sprawę odwietrzania budynków położonych na 
przestrzeni Pełtw i (referent prof. Zacharjewicz) 
załatwiono w ten sposób, że polecono M agistrato­
wi, aby tenże nakazał w s z y s t k i m  właścicie­
lom których domy połączone są kanałam i pośred­
nio lub bezpośrednio z korytem Pełtw i, rynny po­
łożone powyżej chodników sprowadzić poniżej, a 
to celem sprowadzania wody do kanałów. Nadto 
otwory kanałowe w podwórzach mają być pneuma­
tycznie zamknięte.

Koniec posiedzenia o godz. 9 wieczór. Posie­
dzenia tajnego nie było.

Gospodarstwo, przemysł i handel.
K ć l k o  r o in lc z t  w  B i / ,o z ( lo v  c a e h  uw iad a­

m ia, że p o siaaa  500 kl. owsa „T rium ph" do zbycia po 
20 cnt. za k ilo , a 15 z łr. za 100 kilo.

K ó łk a  r o ln ic z e .  D zięki s ta ran io m  p. d r. H e r­
m ana Czeeza de L indenw ald  właśó. dóbr Kozy, zaw iązał 
się w k ra ju  siódm y Z arząd  powiatow y Tow. K ółek ro l­
niczych w pow. B ielskim . Prezesem  Z arząd u  w ybrano 
p. dr. U. Czecza de L indenw ald , zas tęp cą  p rezesa  p. 
F ran c iszk a  D ub lera  sek reta rza  R ady  pow. sekretarzem  
p. Jan a  K aszyckiego nauczyciela.

Od o s ta tn ieg o  ogłoszenia pow stały  n astępu jące  K ółka 
ro ln icze: 3G4. P s trągow a pow R opczycki, zaw iąza ł p. dr. 
S tan isław  S trze lb iek i no tarjusz  i de leg a t Tow. K ółek 
ro ln .; 365. R ycerka dolna pow. Ż yw iecki, zaw iązała  tam ­
tejsza  g m ina; 366. Sól pow. Ż yw iecki, naw iązała tam te j­
sza  gm ina; 367. K am ień pow. N isko założył p. J a n  N ie- 
wolkiewicz n au czy cie l; 3d8. T arn o g ó ra  pow. N isko, zało­
ży ł p. Józef S tro k a  nauczyciel.

D nia 9. lu tego  odbył Z a rz ąd  powiatow y w T a rn o ­
brzegu posiedzen ie , na  którem  pow zięto następu jące  
uchw ały  :

a) P rzyjęto do w iadom ości zorganizow anie  K ółka 
roln. w T rześn iu .

0 ) Z atw ierdzono kon trak t zaw arty  praez delegata  
Z arządu  P- M ścisza z Jan em  M ieułem  z Z acze rn ia , o 
dostawę soli d la  w szystkich K ółek ro ln iczych  w po ­
w iecie.

e) Przy jęto  do w iadom ości założenie hurtow nego 
sk ładu  towarów d la  skltpików  K ółek r o ln . : w Grębow ie, 
M okrzyszowie, T rześn iu , Sokolnikach i W ielow si, k tóre 
n a  ten eel 10% m ają tku  zakładow ego złożyły, lub też 
złożyć się dek larow ały . H urtow ny sk ład  pow ierzono p. 
N . G iżyńskiem u, kupcowi w T arnobrzegu .

d) Na urządzen ie  zam ierzonej W ystaw y bydła  z 
w iosną r. b. postanow iono prosie  o subw encję m iejscowy 
W y d z ia ł powiatowy i z.arazem ponowić prośbę u Z arząd u  
głównego o p rzyczynienie  s ię  datk iem  na cele tej W y ­
staw y, tem  bardziej, że kom itet c. k. T ow arzystw a Roln. 
w Krakowie pism em  z dnia 5. lu tego b. r. 1. 29 zasiłku  
odm ówił.

W  razie usku teczn ien ia  się  zam iarów  urządzen ia  
W ystawy, uchw alił Z arząd  powiatow y uprosić  Z arząd  
główny o wydelegow anie w łasnym  kosztem  na czas W y­
stawy w eterynarza, k tóryby w popularnym  w ykładzie z 
zakresu w e terynarii obznajom ił w ystaw ców  z n a jp rak ty cz- 
n iejszem i wskazówkami, n. p. co do sposobu kucia  koni, 
leczenia  chorób bydlęcych i t. p.

C en ) z b o ż a  z d n ia  25. lutego. 1886 r

pszenica
Żyto
Jęczm ień 
Owies 
Gruch 
W yka 
R zepak 
L n iauka 
Konic/, ćzer. 
Konic/,, b iała
Konica, szw.

Lwów Tarnopol Podwo-
łoczyska

Jarosław
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wydanej w r. 1872, artykułu 4, oraz ustawy au- 
strjackiej z d. 8 . czerwca 1871 i przyjęcie obu 
dochodów surowych (przy W ęgrzech z wyłącze­
niem Pogranicza wojskowego) jako podstawy dla 
obliczania kwot. Nuncjum oświadcza w końcu, iż 
Austrja powinna przyczyniać się do wspólnych 
wydatków w stosunku 70 procent, zaś Węgry w łą­
cznie z Pograniczem  wojskowem w stosunku 30
procent.

* W arszawski Dniewnik występuje bardzo 
ostro przeciw staro-Czechom za wrzekomą ich po­
litykę niesłowiańską. Nawiązując do ostatniej roz­
mowy posła E iegera % korespondentem Russk. 
K.urj. oświadcza W arsz. D niewnik , że cała wy­
mowa siaro-czeskiego Bem ostenesa nie starczy na 
to, aby jego zdradę, popełnioną na większości 
Słowian austrjackich, przedstawić jako czyn boha­
terski w duchu Słowiańszczyzny.

* Cywilny gubernator warszawski M e  d e m  
powołany został do Petersburga, gdzie w tej chwili 
przebywają wszyscy dygnitarze z Królestwa. W. 
Tagblatt zapewnia, że chodzi teraz o ważne bar­
dzo postanowienia.

Berlińska Eada miejska uchwaliła z powo­
du dziewięćdziesiątych urodzin cesarza 300.000 
marek, na cele dobroczynne i 40.000 na urządze­
nie obchodu uroczystego

* Kolnischs Zeitung  sygnalizuje t r z e c i ą  
n o t ę  p a p i e ż a ,  wystosowaną do nuncjusza w 
Monachjum.

* Jenerał-gubernator w Odessie E o o p  wydał 
temi dniami do wojska załogującego w tamtejszym 
okręgu rozkaz dzienny, w którym wytyka braki 
karabinów repetjerowych, i poca łu je  się na pro­
klamację wydaną przez cara Aleksandrami!, przed 
wybuchem wojny turecko-rosyjskiej, w której po­
wiedziano, że na wojnie nietylko lepsza bror roz­
strzyga, ale duch, karność i wytrwałość armji. N a­
wiązując do tego wzywa jenerał Eoop wojsko, aby 
się nie dało odstraszyć przeciwnikom uzbiojonym 
karabinem  repetjerowym.

* Z Ezymu donoszą, że dla rodzin poległych 
pod Sahati zebrano dotychczas 138.500 lir. Cesa­
rzowa Eugenja ofiarowała 500 lir.

* Berliński korespondent W . Tagblattu dowia­
duje się, jak zapewnia, z najlepszego źródła, że w 
Petersburgu czynią energiczne przygotowania do 
podróży carskiej do Niemiec.

* Niemiecki następca tronu i ks. Bismark mieli 
d. 2 2 . b. m . długą konferencję z cesarzem. N aza­
jutrz był Bism ark jeszcze raz na dłuższem posłu­
chaniu u cesarza.

* Do wiedeńskich^dzienników donoszą z P ary­
ża, iż obawiają się tam przesilenia gabinetowego. 
W  sprawach st isunków zewnętrznych panuje n ie­
dowierzanie i niepokój.

* Odręczne pismo sułtana do papieża, wyraża­
jące szczerą przyjaźń dla Ojca św. przyjęto w W a­
tykanie z tem większem zadowoleniem, że spo­
dziewają się tam przez bezpośredni wpływ papieża 
na katolików zamieszkujących na W schodzie, uczy­
nić z czasem zbędnym tradycjonalny protektorat 
Francji, która z dniem każdym w większej je s t 
sprzeczności z W atykanem.

Telegramy własne Dzicn. Polskiego.
uiriwa
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W s/ystko  za 100 kilo netto  bez worka.
Chm iel ze 56 kilo Joto Lwów, z łr. —  do — -  

nom inaln ie .
Okow ita za lO.OOo lite r p re t.  looo Lwów z łr 2 4 5 0  dr. 

2550 .
Ceny więcej n o m in a ł,.: fran sach c je  b :nd„o m ałe.

Przegląd polityczny.
* W ybory do D y r e k c j i  T o w a r z y s t w a  

k r e d y t o w e g o  odbędą się dnia 1. marca. W  
kołach delegatów utwierdza się czem raz silniej 
przekonanie, że ze względu na podjęte prace 
szczególnie w sprawie konwersji, Dyrekcja musi 
być odnowioną i wzmocnioną nowemi siłami. W y­
maga tego zresztą dobro Towarzystwa, które na 
pierwszym musi być stawiane planie. W  swoim 
czasie zaznaczyliśmy już, jacy kandydaci staną w 
szranki; obecnie nadmieniamy, że co do Bady 
nadzorczej, to ile wiemy, wybór p. Oktawa Pietru- 
skiego jest zapewnionym; zaś szansy p. Bojarskie­
go i p. Jabłonowskiego są niemal równe. Miejmv 
więc nadzieję , że wybory wypadną pomyślnie dla 
Instytucji.

* Neues W . lagbla tt dowiaduje się, że Mini­
sterstwo wojny wezwało podwładne Komendy, aby 
w tym roku zaniechały wiosennych mobilizacyj 
próbnych kawalerji i artylerji, a to przez wzgląd 
na okoliczność, że opinja publiczna daje się łatwo 
alarmować na dzwyczajnemi zarządzeniami przed- 
sięwziętemi nawet podczas pokoju celem wykształ­
cenia armji.

* Dr. K o p p zawiadomił przewodniczącego 
wiedeńskiego Stowarzyszenia niemieckiego, że wystę­
puje ze Stowarzyszenia, które ostatnią sw oją li­
ch wała uznało 5  otwarcie ostatni rozłam w na­
rodowości niemieckiej.

* Nuucjum deputacji węgierskiej dla oznacze­
nia kwot, przypadających na obie połowy _monar- 
chji, proponuje uchylenie z ustawy węgierskifił

lutego. Izba deputowany/ 
lita «’ d r r r e m  i irzeciem teyiaMł! j d g ł  I 
ś n i ć  krech ty w olszowe. Gnlerj.: Lyiy i:c „ óc ob.*z- \ 
Szono. v .użadi wLlo otieen-w t1:;;" ■ ycU - 
pni W  loży dwcrsfctej Dyl r-rzez kraiki czas 
pońsk. L*s. K o 111. b iieierentem  był TA a i r .. t> z.
P !a t  w imieniu Klubu niemieckiego oświad­
czył, że z Dężkiem sercem  głosuje -a pr;> cił.le ­
niem i czyni to tylko dla tego, ażeby przyodziać 
landsturm . W  skmek inwektyw przeciwko Rządo­
wi, któremu zarzuć... iż nie sprostał zwemu zada- 
i_iu. 'przywołany zostaje mówca do porządku 
K r a u s  przen ^wia za kredytami zarzuca jednak 
niejasność pizcpisom wykonawczym do ustaw > o 
landsturmie. M e n g e r  domaga się od Rządi. 
oświadczenia, czy trzym a się sojuszu z Niemcami, 
co jest obecnie tem potrzebniejsze, iż niedawno w 
rozmowie z korespondentem Ruskiego K uriera  
R i e g  e r  p o ł o  ż y  ł  r a c i s k  n a  k o n i e c z n o ś ć  
p r z y m i e r z a  z R o s j ą  (pai.rz P rz e g lą d ; p. Red.). 
R i e g  e r  oświadcza, że "słowa jego nie były w ier­
nie oddane w R w jeree. On co do własnej osoby, 
życzy sobie pokoju z Niemcami, gdyż w wojnie z 
tem państwem szłoby o skórę Ozechów, jednako­
woż wie on, że sojuszowi z N iem cam  nie 
przypisują już w wielu kołach tej samej co d a ­
wniej doniosłości.

K r e u z i g  oświadcza w im ien iu  demokratów 
a P t e n e r  w imieniu Klubu niem iecko-austrjac- 
kiego, że będzie głosował za kredytam i. Ten osta­
tni nazywa przy tej sposobności politykę Rządu 
zgubną. W e l s e r s h e i m b  kładzie nacisk na to, 
że polityka Rządu jest pokojową. że jednakowoż 
zbrojenia okazują się koniecznemi w całej Euro­
pie. Życzymy sobie pokoju i chcem y też mieć siłę 
zachować go bez szkody naszych dla interesów.

H o h  e 11 w a r  t przemawia ostatni, oświadcza­
jąc się w imieniu prawicy za kredytam i, poczem 
nastąpiło jednogłośne przyjęcie przedłożenia wśród 
grzm iących oklasków całej" ^ęby. F i e g l ,  T u e r k  
i kilku secesjonistów opuścili Izbę  przed głosowa­
niem.

Paryż 24. lutego. Na transparencie  P  e y r  a- 
m o n t a uwidoczniony był rezu lta t wyborów w Al­
zacji i Lotaryngji pomiędzy dwoma sztandaram i 
francuskim i niemieckim. Gdy policja transparent 
usunęła, zagroził Peyram ont w  dzienniku swoim

Renanche, zwołaniem mityngu, skutkiem czego are­
sztowano go.

Wszystkie dzienniki, nie wyjmując YoUaire, 
pochwalają ten krok Rządu.

Bukareszt 24. lutego. Senat jednogłośnie u- 
chwalił projekt ustawy co do wysławiania trzech 
nowych pułków dla Donruczy, które mają stawić 
czoło ewentualnemu przemarszowi wojsk zagrani­
cznych przez Rumuuję.

Berlin 24. lutego. Dotąd znany jest rezultat 
394 wyborów (z wyjątkiem 3) koniecznych jesf 
jeszcze 60 wyborów ściślejszych. Wybranych zo­
stało 196 zwolenników septenatu mianowicie 78 
konserwat., 30 z partp państwowej, 89 national- 
liberałów, 2 członków centrum i 2 Wolnomyślnych, 
którzy się oświadczyli za septenatem. Opozycja 
143 mandatów a mianowicie 13 wolnomyślnych, 
90 członków centrum , 15 Polaków, 15 Alzatczy 
ków, 6 socjalistów, 2 Welfów i 1 Duńczyk. W  trzech 
okręgach poIsKich odbędą sie wybory ściślejsze.

Petersburg 24. lutego Cała pi asa jest zdania, 
że rezultat wyborów niem ieckich nie zmieni poło­
żenia politycznego. Bismark nie przestanie wyzywać 
Francji a cała Europa musi być w pogotowiu. 
Anormalny stan długo potrwać nie może.

Darmstadt 25. lutego. Choroba ks. Aleksandra 
przybiera zwrot niebezpieczny, ma to być c z a r n a  
o s p a .

Berlin 25. lutego. Z trzech ostatnich wybo­
rów przypadły dwa na centrum, a jeden na partje 
państwową.

S tam buł 24. lutego. Greku w odjedia jutro. 
Rzym 24. lutego Jakobini zachorował pono­

wnie niebezpiecznie.
Wiedeń 24. lutego. Rumuński minister Sturdza 

przybędzie następnego tygodnia z kilkoma delega­
tami culem dalszych rokowań nad traktatem han­
dlowym.

L o rm stao t 24. lutego. Choroba Aleksandra 
zdeklarowała się jako ospa.

Londyn 24. lutego. Times donoszą z W ie­
dnia pod dacą 23. luiego" Jeden  z tutejszych dy­
plomatów wyraził się dziś, że obecne stanowisko 
Rosji utrudnia utrzymanie pokoju.

Jeżeli nie nastąpi zjazd trzech cesarzy, jest 
wojna prawie nie do uniknienia

Może wkrótce usłyszymy, że cesarz austrjacki 
i car zamierzają odwidzić cesarza Wilhelma w 90 
rocznicę urodzin Pretekst byłby bardzo dobry, 
propozycje już zostały wystane. To samo byłoby 
już wielką korzyścią, gdyby wojnę odroczono na 
rok lub dwa.

W i e t t ń  24. Intego. Giełd* wiecłorni tłaba, kre 
dyty 373*80* r«n‘a majowa 78*85.

Trzęsienie ziemi.
Genua 24. lutego T r z ę s i e n i e  z i e m i  

zrządziło w R iriera wielkie spostuBzenie cudzo­
ziemcy ucienają we wszystkich kńrunkach.

Nizza 24. lutego. Wokutek trzęsienia ziemi
panuje tu wielkie przerażunie; na wzgórzu Limiez 
biwakuje pod gołera niebem  200 0  cudzoziemców. 
Ośm osobnych pociągów uwiozło 6000 w kierunku 
do Paryża a 3000 do W łoch.

Wiedeń 25. Integc. Stacja meteorologiczna i 
wiele osób prywatny eh zauwaza/o wczorą-’ około 

?? I godziny 7 rano Je tk >  trzęsienie ziemi.
Ateny 25. lutego. Wczoraj .afto w 

ireeji zauważano trzęsienie ziew.:.
Paiyż 5. i litego- W Nizzy i okuiięy wczoraj 

rano dało się. «.zuć ponowne '~'l\ pAł- f.iarai
»ati- Berno 25. latego W minie "Bayardo 

skelkieca trzp ien ia  zip mi zawali! *\e kościół i SOD 
o 4 6 b pogrzebał pac! gruzami. .

P n j r j e o h i . l i  d o  L w o w k
d - :.Ł 55. luc«go 1837 r

UOTKF ŹCRŻA. Zd. to Lxa<-!orjfki, t Poin**!*.
E. hr. D iic-iu łiy o k i, z Lydorł-whi W  ai- k£ioh»ł»w»ki, 
r. BoienirŁszye.

H O TE ł, ERA Nl IT3KI. K  , s T *irrd*y
D. Sohssi, z li „da Peaz.a, i .  Lj.?»usohu, 1  la ra o p tia .  
M. Quittner, 1  w ied a i* .

N A D E SŁ A N E .
Przysłane mi przez aptekarza p. Dn. Ca r a  l a  Mi* 

k o l a s e h a  napoje, jago to : Koniak, Mai wina ta* 
kejskie i hiszpańskie używałem na próbę \ stabyak * ra* 
konwaleseentów V. oddziału medyezuego szp ita la  paw»».- 
chnego. Napoje te były wybornego smaku i okaeały się dla
rekonwalsscentów p» tyfusie jako b .rd io  kraapi%ea i '
aniające.

W i n a  l e c z n i c z e  zastosowane sestały da 
wiednich cherób. W i n o  r i e w i e n i o w e  dilałała a pa­
cjenta dotkniętego żółtaczką kataralną soutaesniej, asabkl- 
wie na w ydzieliny, jak pierwej u d aw an y naetaj winny 
rzewieniowy w edług przepisu farmakopsl. Zastanawiając 
skutek zauważano u cherej, wykazującej nieuokojąee akjw- 
wy niedokrewi ości przy m nożeniu się  elułak krwi bia­
łych , której zadawano w : n o  c b i n o w o - ż a ^ a z i a t a ,  
ponieważ nietylko jej w yglądanie się polepszyła zisannla 
ale także ciałka białe krwi snacznie obyły, u  nla na- 
•tąp iło  przedtem po uiywftniu ielazL i artcenicu* Tam:w 
w i n o  p e p e y n c w e  skutkowało bardzo dobrco ti 
rycb źle trawiących, ponieważ nietylke apetyt się wzmógł, 
ale także traw ienie bez wytwarzanie gazów rychlej na* 
stępywało.

Przytoczone wina leczn icze ouszezególniajq wę nie­
tylko przyjemnym smakiem, ale t a l ie  nadswycaąjaa skm- 
tecznośfcią; 1 t go względu zalecają się w praktyes i wró­
żą jak nejlepsze wyniki.

W i e d e ń  d. 26. kwietnia 1P82.
P rof. D r. D rasehe,

77 j, przełożony V. lekarsk. o dziatn
w szpitalu powszsehnym .

Skład powyż wym ienionych W in leczniczych i aa* 
pojów dla rekonwalescentów dla całej msnarchji Anstra* 
węgierskiej u Wilhelma M aaęera w Wiedniu, 
H eumarkt 3. Sprzedaż en detail w aptece P. M t k e . a- 
s c h a  i we wszystkich aptekach znasznisjanyoh me- 
narchji.

Wys*rzega6 się nailadowah i  fa ls ^ r s łw .

L w ó w ,  z  I z b y  h a n d l o w e j
dnia 25. lutego 1867.

* . k c i c  z a sa tu k ę  b ez  kup ona i-i» iii.-eso  
. . .  ■ L u dw ik a  p o  200 zb-. m.

K olej (
a I'

B onku m p o ie is* * -.-  “ llcy ! sló eg o  poB onku kredytow ego  gaU cyjsm

k.
wn.

j . i s t y  z a s t a w n e  711 ł o °  “ **
Banku h ip . galie. S-proc. w. a- • I0' |ir 
H aliku liip . ga lic .S -p r. w .a. « . ■ | 03 6[ |.
B anku  k rajow ego  4 i poł pi’"'-* *
T ow arzystw o k red v t. gal. f)-pi’,,c* ' v ‘ 'w. :v.

okroćiTow . k red y t, gal. 5-proc. w.
T ow . k red y t, galic . 4-prot*. w. a  i(jS 
T <'W. k" • \v ' .  gal. 4 i pół pnn.1. v . a . OKI di 
Tow* 1 Jyt* galic. 4-pr«>o. w. a D6 1-

L is ty  d f n tn e  * a  lOO m?.
Gal. Z ak ł. k r. włość. 3%  w . a . w likwid.

. • Fi ” » W „
01)1 i«i Ml Sił. 

Indcm uizacyjnp ffahe. __ *n. k
Komunalne* Banku k ra j. . ^ ‘r, w. 2. 1, ftm# 
J^ży czk a  k ra j. z r. 1873 (!"/■. w. e. Pożyczka n 1883 41. . m w. a. .

Łosj.
Miasta Krakowa •

^ S tanisław ow a .
S lo u e ty .

Dukat holenderski . . . . .
D uk at cesarski . . . . .
N apyleondor
Pdłiinperiał * *
HuLci sndw ny . . . .

papier** w y
100 m arek niem ieckich . . . .

p ła c ą

197 —  
214 50

ż ą d a ją

2 0 1  —  
318 50 
290 —  

215 —  220 —

f*8 50 
1< 0 50 
D7 — 
ó9 65 
90 — 
99 65 
93 — 
99 — 
92 —

47 — 
41 —

99 50 
102 —  
98 50 

100 65 
97 — 

100 65 
94 — 

100 — 
93 —

50 — 
44 —

104 ~ m  50100 -  101
103 50 
94 50

16 —
25 -

5 92 
5 95 

10 07 
10 41 

1 54 
1 15 

62 20

105 50 
96 50

18 -

6 02 
6 07 

10 17 
10 54 

1 64 
1 17 

63 10

K u r s  g i e ł d y  w i e d e ń s k i e j .

W l e d e ń T L *  25. lutego 1887 r.

(godz. 2 min. -  P° PołudniU)'

Akcje alpejnkie Tow arzystw a g u *.
n w ęgierskie banku k r e d y t o w i  ■
„ B anku anglo-auatrjackiego *
u U nionbaaku . .
* knl-i K*a1rola Łwdwlk* • *
" J  Północnej .
I  Kolei S t e ^ A u m b z r d y )  . • ;
„ kolei państw ow ej '
„ k >lui I-w ew -C zorA w lM kie l ’ * -„ kolei w ęgiersko-nńł«. eJ

Losy kom unalne wiurteńsklBCI1€,"VVSĈ o ^ ni(''i‘ 
A kcje Tow arzystw a tureckie** *
Galioyjsklc obligacje iu d e m n i* ^ y * * du <yb>niu 
A kcie kolei pó lnocno -nehod  ■
Losy regulacji C isy . . . ■ E lbo ,hal'
A kcje B anku dla krajów  koronnych *
Rdnta w ęgierska złota 4 proe. \  *
A kcje B ankvereinu
Rosyjski rubel papierowy • • * * ■
J.osy prem jow ane w ęg ie rsk ie . .  ą
Akcje kredytowe . • • .  . *
Akcje kolei Karola L u d w ik a . • .  ,  '
A kcje kolei połuduiowej* • • » . *  .
Kubel p a p i e r o w y ...............................................

B e r l i n ,  dnia, 25. lutego 1887 r. 
godz. 5 min. 35 po południu(.

Ko.;viski rubel papierowy .
At«*i'i‘ kredytowe .
Vk, i  kolei K arola Ludw ika *
Au M-iackie banknoty . . . •
Akcie kolei południowej (Lom bardy) .
Ro3y|skn poźyc/Aa w schodnia . « «

d i ia ie jJ 2 d n iasze P o p rie d

23 50 23 50
282 50 284 50
104 — 105 —
206 — 206 —
198 25 198 75
237 — 237 55
89 - 90 —

177 50 177 50
239 50 241 75
215 60 216 -
157 50 159 50
122 — 121 75

104 — 104 25
147 25 148 50
120 — 120 50
22g -■ 228 50

96 80 97 20
90 50 96 —

< 1 15 1 16
H 8 75 117 —
274 80 276 _

10 H 10 i i

1 82 1 84
450 — 454 —

— — 79 50
159 25 159 25
143 — __ —
56 10 56 —

Pociągi kolejowe
ze Lw ow a odchodzą podług zegaru  lwowskiego.

Ot 1. Grudnia 1886 r.
Do Lwowa p rz y ch o d z ą :

Z Krakowa .
Z i^odwołoczyak .
Z Podwołoczysk na Podzamcze 
Z Czernlowiee .
Z Chyrowa, Stryja, Stanisławo- 
7 r-hY 1 Husiotyna .Z Chyrowa i  Stryja . . .

S t ^ :  ®taniaławowa i

P o c ią g  1
lokalny

P o c iąg
p osp ie ­

szny

P o c iąg
osobo­

w y

P o ciąg  
m ięsza- 
- ».y

7*6 5*59
10-24
10*10
1 0 0 3

9-27
8*05
2*28

3-30

8-32

4-35

11-35
3-50
3-19

3-85
2-45

Ze Lwowa od ch o d zą ;
Do K rakow a . . . .  
Do P odw ołoczysk  
Do podw o łoczysk  z P o d zam cza  
Do C zern iow iec  . . .
Do C hyrow a, S try ja , S tam sła - 

yyowa i B u c z a c z a .
Do S t r y j a .......................................

8*10 10-44
6 10
9-23
6*20

4-10
10-25
10-55

1222

11*47
7-30

4-50
12-38
1*08

11-06
7-27

Przych . do S tan is ław o w a .
Z e L w o w a . 8 86 5*20 6-35

Odch. ze Stanisławowa:
“ O Lwowa . . . . 9-34 9-35 0-20

noeną od godiin*°ip!iIly ozn-c*oun grabem l lic: 
J w ieczór do fi-M m. runo.

Przewodnik po Lwowie.

MUZEUM ZAKŁADU NA R. IM . OSSOLIŃSKICH 
od godziny 1 0 -tej do 1 -szej przed południem , 
od 3-ciej do 5-tej po południu, we wtorek i pią­
tek. W stęp wolny.

MUZEUM PRZEM YSŁOW E w ratuszu, codziennie 
Od godziny 9-tej do 6 -tej : wstęp w poniedziałek 
50 ct., w inne dnie 30 e t,, w niedzielę i święta 
wstęp wolny.

MUZEUM IM IE N IA  DZIEDUSZYCKIGH przy 
ulicy Teatralnej 1. 18. W stęp wolny.

NIEUSTAJĄCA W Y STA W A  sztuk pięknych, plac 
św. Ducha, w dnie pow szednie 30 ct., w nie­
dzielę i święta 15 ct.

B IB U O TEK A  U N IW E R SY T E C K A , codziennie 
z wyjątkiem dni ferjalnych.

I GM A3H SEJMOW Y, codziennie, po- popreedniem 
\ zgłoszeniu się u zarządcy frmauhu

T E A T R  E K .  S K A R B K A .  

D Z I Ś :
Po raz drugi

Ł Y S E  K O N I E
komedja w 4 aktach Adolfa Abrahamowicza. 

Onufry Y/rzaniecki . • • F renkiel
Hortenzja, jego żona • • Aszpergerowa
L udw ik:, ich córka • . Kwiecińska
Gustaw • W oleński
Baron Polko . • Ruszkowski
Bobikowski, emerytowany radei Wojda/owicz 
Seweryna, jego żona . . G erm an
Syrjusz . . . .  Watewsk!
Serafina . . . .  Cichocka

. Hierowski
R a rrJ  i ł ’ " *  ^ elaz<>W8ki Baron August . - . Zboiński

? r naw  ' ’ * -C zarn eck iSekwestrator ■ ;  . . P iasecka

Fsw eł ■ ■ ' • Starzewski
Rzecz dzig)£_^g_na wsi i w  mieście.

óntro poj>o7u daiu ,,8 *c z ę ń c ie  m a ł ż e A i l U r '  komedia, 
wieeaór ^ e r n l i k  S e w i ls k i" ,  opera. W yetęp P*“ »7

B ian k i D o nad io  i p. F rap p o llieg o .
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? E L  A  S T Y ' C Z N E  W A Ł E C Z K I  W B 5 * a s j S = s p  HfS, KI! i  OKIEN
p o j ą c a .

H A N K E
1074 6—C

J O Z w e  L W O W I E
Skład faro i handel materjałów pod „ C z a r n y m  P s e m ”, Rynek, liczba 38, we własnym domu. —  Liczoa Telefonu 173.
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R o k  z a ł o ż e n i a  1 8 1 7 .

Ces. król.

F A B I T K i  P l i Ó C I d S

f i o k  z a ł o ż e n i a  J 8 1 7 .

1177 1 ~ Buprzywil.

i BIELI KIY HTOŁOWEJ
U D .  O B E K L E I T H ^ E B A  M Y J r Ó i r ,  S o h o n b e  r g - W i < d <  r i,  otworzyła we Lw ow ie, przy plaeu M areckim  1. 8 . S K Ł A D  S W O I C H  W Y R O B Ó W  i sprzedaje takowe 
p o  s t a ł y e k  r e n a c h  f a b r y c z n y c h  wedle w łasnego cennika h u r t e m  i  c z ę ś c i o w o .  Z tymże magazynem pohy zony jest S K Ł A D  K O i t l  I S O W ' Y  W Y B O B Ó f F  B A l A E Ł Y I A i i  Y C D  
h a r t o w n y  i  d r o b i a z g o w y  jako to: szirtingów , perkali i t. p. z e  s ł y n n e j  c e s .  k r ó l .  u p J * * y w il .  f a b r y k i  I t  N C 1 U I O L L A  S y n a  w  J S r a u m r u  i sprzedaż G O T O W E t ł  B 1 E L 1 Z 5 1 ,

wyrabianej z m aterjałów powyższych fabryk z o^ifonną marką. IjBF'* U e n n f k i  g r a t i s  i  f r a n k o .
i jisaanTawM^n

1127

Rządca
w sile wieku z d w u d z ies to le tn ią  p ra k ty k ą , 
jako  gospodarz i a d m in istra to r, m ogący 
l i i  w yka/ad  ch lubnem i pośw iadczen iam i 

i lis tam i po leeającem i w ielu pow ażnych 
obyw ateli, poszukuje posady we większym  
m aja tku  w G alic ji, B ukow inie albo w za- 

b ran y ch  prow incjach . 1— 0

Z głoszen ia  pod li g ra m i S. S. M aksy- 
mówka stac ja  kolei Lw ów -Podw ołoczyska.

lapj minoiy
do ozdobienia i przylepiania 

na okna, drzwi i t. p.
biały, kolorowy, z napisam i, 
deseniam i, obrazami, kw iatam i 

etc 1156 2—0

ALOJZY BOBREK
Lwów, ul. Karola Ludwika I. 13,

{jawniej cukiernia Roihlendera).

ll»ygrii * angielski
( C o l i u m  p e r e n n e )

z produkcji krajowej, ostatniego zbioru sprzedajemy 
w doborowym gatunku po złr. 26  za 100  kilogr. wraz 

z workiem  w naszych  składach we Lwowie

Bank rolniczy.3—0

Z  fa b r y k i k ra jo w ej.
Waselinę białą, 
Waselinę żółtą

do celów leczniczych i chem iezno-kosm e- 
tycznych.

Waselinę zieloną
jako  na jlepszy  i n a jp rak tyczn ie jszy  i n ie- 
ulegająey z iłczeniu  tWBzcz do k o n se r­
w ow ania w szystkich wyrobów skórzanych 

oraz narzędzi ro lniczych,

p o  b a r d / : *  n i s k i c h  c e n a c h
po leca : 1174 2— 0

Apteka R. JAKUBOWSKIEGO
w  V o w y m  S ą c z u .

\

n '-a \

*■ W

Katarów, 
Słabości piersi,!

^ L E C Z E N I E
'*- *•' • Sucoot,

\ \ ^ \  ^ P a le n ia  o sk r z e li ,
v V a

Pr^ez W  , g ^ \ A  

J ■ ie Skrofułów,

z Kreozotu
S 1 B 0 U B 0 Y % V» V ;

ApUka I k  ,U1IR 
3, u 'le a  a e  uhoisen l, 3 
^  w  P a r y ż u .

itr , nabycia  we I.w ow ir w ap tekach  
pp. P. M ikoU seha i J .  W ew iórsk icgo  da-

SK ŁA D  D R Z E W A
WYGNAŃCÓW z PKUS

we Lwowie, ulica Sapirhy I. 37, (naprzeciwko św. Teresy)
poleca się w zględom  szanownej Publiczności. 1148 4 - 0  

Zam ówienia m ożna kartkam i kor*<}lond ncyjnec i iw kntefznffć.

Pospieszajcie i czytajcie!
Podczas mej osta tn ie j bytności w L yonie  udało  mi się nabyć p a r tję  jedw abnych 
chubtek kieszonkow ych i na szyję, po bajecznie n isk iej cenie, i w skutek tego sp rze ­
daję  pół tuzina  tych n a d e r  e l e g a n c k i c h ,  s t o s o w n y c h  d l a  k a w a l e r ó w

tek ki
tylfc® n  1 i ł r ,  i S  e t

Ubezpieczeni
wszelkich zawodów o trzym ają  na żądanie f r a n c o  i g r a t i s  
k  w  e  s  t  j  O n  a  r  7. w spraw a li asekuracy jnych . Tenże 

z natychm iastow ą udpow iedzią b e z p ł a t n ą  jes t

niezmiernie ważny
dla  p łacących  prem jc. rsli 1 -U

Zgłoszeni.',: do R edakcji „ K a p i t a l i s t y  H i e n ,
W a l l u c r s t  r a s s e  I f r .  2 .

WINO SZAM PAŃSKIE 
i :u . ii: CEORGE GOUi.ET w REIMS

d o s t a w c y  d w o r u  k r 6 1 a  h o l e n d e r s k i e g o
znajduje się

w K R A K O W IE : 
J . M ika i Spółka,

we L W O W IE : 
Hotel George,
P. W  K rólikow ski, J .  W entzl,

W arszaw ie, w P o n a n iu  i w W .ln ie  w® w szystk ich  p ierw szorzędnych 
sk ładach  win i re s tau ra c ja ch . 1 L81 1—(i

082 i —0

<-ały zaś tuzin  za 3 z łr. 80 ct. K ażda chustka  je s t  osobno złożona i obrąbiona, b iało 
n ak ra j .an a  p iekn ie  w rab ianem i kw iatam i, arabeskam i i t. d. ozdobiona i m ożna je 
używać także jako  ch u stk i na  szyję. B ardziej e leganck ich  a przytein  tak  zdum iew a­

jący ch  ohujtek jedw abnych n ie  ma praw ie.
R a z  j e s z c z e :  1 tuzin ezvli 12 sztuk tych chustek  jedw abnych kosztuje razem  
3 z łr . 80 et., każde pó ł tuzina 1 z łr. 95 ct. N iechaj wiec każdy spiesznie zam awia, 
gdyż chu stk i te ze w zgledn na ich taniość rychło w yprzedane zostaną. R ozsyłka 
uskuteczn ia  się za pobraniem  lub poprzedniem  przesłań ,em  należytości (także 

w m arkach  pocztowych). W yłączny  adres d la zam ów ień je s t :

Etablissement Apfel, Wien II., grosse Sperlgasse 3.

“ nici N ah lika . 505 41—0

Uniwersalne smarowidło
nieprzem akalne do butów, 

Sm arowidło podeazwochronne. 
KORIOHOT

kauczukow e, n iep rzem akalne  połyskujące 
czarne  sm arow id ło  do skór.

CZERNIDŁ3 ( s z w a r c )  i Lasm
czarn y  do butów.

A  P  B  F  I  1 I R A
de konserwowania skóry.

TRAN RYBI DO SKUR. 
TŁUSZCZ n o  B R O N I. 

PO D E SZ W Y
konopne, filcowe i korkowe,

PtfSICIE GtlMOAE II M IE W K U F
pa na jtańszych  cenach.

Poleca  :

S K Ł A  T) F A B  E Y C Z N Y
farb. lakierów, pokostów, chemikalij. 
Liszek gumowych i artykułów i»ro- 

warniczych
oraz landel materjałów

we Lwowie, 1 13, ul. Karola Ludwika
w lo k a ln o ś d c h  (niegdyś cuk iern i 

R otlenderu).
S p e c j a l n y  h a n d e l  d o  u ż y t k u

g o s p o d a r s i r . e g u .  1 (,73

C A

«-
N
a

<u

"5*
Z

o o o o o o o o o o o o o o <

MM naatowy wojskuwy n  Lwaisie
otwi Tm z i l i l m  1. M erca r. h.

wieczorny kurs przygotowawczy do egzaminu na oficerów:

1 .  p o s p o l i t e g o  r u s z e n i a ;  1143 5 - 5

2 .  r e z e r w y  i  o b r o n y  k r a j o w e j .
Ż rlo -zea :a prfcyjrau’e d > 27. Lutego, włjiści i -! i ki- równik 

Za ■ładu, p n u r. J t  k. kapitan

J Ó Z E F  W A N I C Z E K
Lwów , u lica AtaóemicKa liczba 10, Isze pictro.

U sm ych ir.formaojy udziela się od 4tej do 6tej po południu.
D siej zo ta :ie ot ca--tym w dniu 1. M aja r  b. kurw przy­

gotowawczy do fgy.amiiiu na ochotników jednorocznych.
B liż-ze ;■ Zi „egóły p ó ź n ie j .  Program y bezpłatniiP* i pocztą.

O O O O O t  O O O O O O O O O ł
I A € z x i  k  z : \ i x o i \ K  c e n y .

feó— -  '.‘gkWMCTrg

O

Co dobre, samo sie chwali!
! ! !  3 M  O - w O S Ś a Ć ! ! !

i MjpraltjMiejsza

zapuszczania
tu we Lwowie jeszcze nie zuana.

■ .1  U iywV ' ?  ® najpojedyńezszy sposób w  z i m n y m  s t a n i e ,  b e *  
z a d n y c n _d o i n i e s z k ó w ,  rozpuszczali lub cos podobnego w y s e c h a  
n a t y c h m i a s t ,  może być w pó ł godziny fro terow aną , i nie w ydziela żadnego 
odoru

N adaje  parkietom  i posadzkom piękny połysk. tr>valoś tegoż, w łaściw y 
cel, i co na jw ięce j, że przewyższa tan iośc ią  przez sw oją  wydatność wszystkie 
.n n e  do dz iś używ ane sposoby /.apuszczaiiia i lak ie row an ia  podłóg.

Do nabycia w sześciu kolorach:
Nr. l  bezbarwna, Nr. 2 M nożona, nr. 3 żółta, Nr. 4 ciemnożółta, 

Nr. 5 czerwonobrazowll; Nr. 6 ciemnobrązową.
P u sz k a  p o je d y n c z a  złr . — 8 5  ct. 

p o d w ó jn a  1 6 0  n
Jedynie i wyłącznie w droguerji

1L0JUG0 BOBREM
Lwów, u lica K arola Ludw ika liczba 13,

(daw niej cukiernia R o th len d e ra). u  = 6 3 — 0

R. D H  M A K
w e  L ^ o w i . e 1120 8 - 0

G Ł Ó W N Y  S K Ł A D

GALICYJSKIEJ NAFTY NIE2APALNEJ.
W y ł ą c z n a  k p r / . e < l a l  „ R .  I ł i f m ą r a  p e t r o l u  u i e w y b u -

io|

. 1 1 . D i i m a r a  
c l i o w e K « ”

litr  ..afty  salonowej podw ójnie rafinowanej . . .  25 c4- 
gospodarskiej „ ,  . . ■ • H  ”
„R. D itiBąra nlc-wybuehowej11 . . . • A ”

P rzy  jednorazow ym  zakupnie lub przy p rz ed p ła ta ch  na  częściowy °dbioi

przy  10 litra c li 2 cen ty  na litrze

” beczkach w ażących koło 140 k ilo , stosowny lahat.

B e z p ł a t n a  o d s t a w a  d o  d o m u  o d  5  l i t r o *  * a c * a » s t y  
w e  w ł a s n y m  w o z i e .  ~ ^ e

3 .

fi

p i s m o  l u d o w e  p p U t y c z n e
WY' hodzi we Lwowif rok 1 S-ty i k o d u je  caLiroeznie 3  złr., ,U  

półroczn i. 1 W
ri "

pismo ludowe illtistrowane
wychodzi w : Lwowie rok ' ^°Sztuje całorocznie 3  złr.,

półroczn*6 1 z*r" » 0  centów.

r  
r  
r

- f

tylko 3  z ł r .  8 0  c t . ,  póhrcznie 2  "kwartalnie 1 z ł r .  A
Oałoroczni p r e n u m e r a t o r o w i . ;  płacący z góry 3 z lr. 80 ct. utrzy- 
mują nadto b e z p ł » t o * e  K alendarz W ieńca i Pszczółki na rok 1887. 

P renum eratę  przesył ć przekazem  pocztowym  ^
p"d adres m : lBj

R edakcją  % A d m in is tra c ja  „ W ień ca 1 lBj
rw . . _ _ . JL T   ̂ /A M O „  A A m T A *1 f i  !/!/» ei fi 1 /m fm

Oba te pism a W i © » i e f  1  P S z c z ó łk ę
rować razem , a wówczas ca oroczna

m ożpa prenum e 
prenum erata  obu wynosi

# U  „ P szczó łk i w e Lw o wie, ul. A kadem icka
^  liczba 8 . 12-0 m

Canada, gruboziarnisty, bardzo plenny, doskonij
na nasienie.

m Zgłoszenia przyjmuje 1180 v

Zarząd dóor TargpwiGa poc2ta Horoden)
Cetnar m etryczny, loco Targow ica 8 zlr., io| 

Kołomyja 8 złr. 50  ct.

HAMiiURGtiKO-iaERYKAŃŁKIE 
TOWARZYSTWO AKCYJNE ŻEGLUGI PARO /‘EJ.

Bezpośrednia knim m ikacya pocztowa
pom iędzy Hamburgiem » Nowym Yorkiem

w każdą ś r o d ę  i n i e d z i d ę ,
pom iędzy H avrem  a N o w y m  Y o r k i e m

w każdy w t o r e k ,
pom iędzy Szczecinem a Nowym Yorkiem

co 2 tygodnie,
pom iędzy Hamburgiem a Indiam i Zack.

3 razy  miesięcznie,
pomiędzy H a m b u r g i e m  a M e r y k i e m

raz w m iesiąc.
Parow ce pocztowe tego  Tow arzystw a podają  b a r d z o  d o b r ą  

s p o s o b n o ś ć  do podróżowania w k a j u t a c h  i  w  ś r o a h o w y o k  
p r z e d z i a ł a c h ;  u t r z y m a n i e  w czasie podróży j e s t  z n a k o o a i t s

B liższych w yjaśnień  udzie la  J a n  M l t u c h e f c  U o g a m l n  
( O d e r b e r g )  dworzec.

L lj f c A .
P. 

i A . G ,

1182 1—0

PAPIER RIGOLLOT
M aszt i rda w  arkuszach do bynapizmów

PRZYJĘTY PR2IZ SZPITALE W  PARYŻU 
JViubfdny w kaidym domu * w podróty.

Wymagać podpis W Y N A L A Z C Y  
należy kupować

tylno 
P R A W D Z IW Y  

opatr/owy uodpi-
Bem atramentem 
C Z E R W O N Y M  

jak obok na 
A R K U S Z A C H  i  n *  

P U D E Ł K A C H .

Sprze­
daje się 

’ we wszyst­
kich 

APTEKACH.
SKŁAD GLÓWKT:

"24, Ayeuae Yictoria. P / RYŻ

M! Tylko raz w życiu L!!
40 sztuk tylko 3 złr. 85 ct.

Niżej poduisana firma ro zsy ła  od dziś, ja k  d łu g o  zap as sta rczy , każdem u

prsrwie darn.e
•hezhędua i po trzebna każdej fam ilji

grupa urządzenia domowego
sk ład a jąca  się z 40 sztuk  pięknego n akrycia  a m ianow icie :

12 sztuK e leganck ich  nożów z trzonkam i sreb rzystem i
i takichże e leganckich  w idelców , tego sam ego fasonu.

6 ciężkich ły żek  stołow ych z czystego srebra, B rita n ia . 
fi pięknych łyżeczek do kawy, z czystego s re b ra  B ritan ia .
6 pot stawek na noże z ang ielsk iego  k ry sz ta łu .
6 okrąg łych  tacek na wodę z różnym i p o rtre tam i.
3 k ie liszk i na ja ja , p rzepyszn ie  posrebrzane.
1 sitko  do herbaty , grubo posrebrzane , z rączk ą  lub bez.

40 sztuk. W szystkie te nakrycia  kosztow ały jeszcze przed dwom a ty g o d n ia ­
mi 10—12 zł. i ro zsy ła ją  się od dziś — ze w zględu na to , żo firm a  p ien ię ­
dzy potrzebu je  — każdem u po zł 3.85 et. za nadesłan iem  p o p rzed n iem , lub 
pobraniom  pocztowetu. Z zam ów ieniem 1 nalazy się  so ieszyć, gdyż w praw dzie  
zapas je s t  w ielki, a le  popy* za tym artykułem  jeszcze w iększy. W y łą c z n e  
m iejsce zam ó w ień : M. Aptel. Wien II., Grosse Sperlgasno Nr. 3. P rz e d m io ty  
uiekonw enjująee p rzy jm ują  się  bez przeszkód napow rót. 681 1 —0

D robne o g ło sz e n ia .
D o n i e s i e n i a  r o z m a i t e .

po 1 Va Penta od wyrazu._____

Me y e r a  ( i o u v e r s a t i o n s  -  ! « * ! ■  
e o n ,  trzecie  wydanie, nowy egzem ­

p larz , je s t za p o ł o w ę  c e n y  <io n a b y ­
cia w księgarn i U .  A l t e u t o e r g t t  w e  
L w o w i e .

Ba r d z o  t a n i o !  N a sezon zimowy s: 
pokoje 6 lub 4 na I t  p ię trze  do naję- 

[ | i a  Nr. 23, u lica  Akadem icka.

FI. 600-700 ów.
G ehalt erh iilt e in  C om ptoirisi der der 
deuthsehen u. po ln ischen  Sprache m achtig  
u iiber 2 — 3 0 0 0  C aution y erfug t die si-
cherg este llt w ńrden. Offerte u n ter „S icher" 
5000 post re stan te .

TTrząd pocztowy w K ro śn ic  poszuk l 
U  e k s p e d y  t o r a  z u z d o ln ie n ie m  1 
legra ticzuem  od .1. k w ie tn ia  r b. za  n*| 
sięcznem  w y n agrodzen iem  35 zł.

U c z e ń  1 2 -le tn i p ra g n ą c y  się  u c 
który  w skutek  słabośc i i b raku  a 

żek z an ied b a ł s ię  w naukacb , udam  
do serc lito śc iw y ch  z p r o s tą  o s k ł i '1 
na zap łacen ie  dy d ak tru m .

W a ż n e  d l . a  P P .  K r . p f i * f
K ie ro w n ik  han d lu  i bnchlial*] 

obeznany d o k ład n ie  ze stosunkam i b» 
dlow ym i, p row adzeniem  inw entarza sJ 
powego, k s iąg  rachunkow ych  i bila) 
poszukuje tu lub n a  p ro w incji stałej pos J 
lub czasowego za tru d n ie n ia . —  L ask * j 
zgłoszen ia  p rzy jm u je  lis to w n ie  pod a*1” 
se m : K. B . poste  re s tan te  Lwów .

Wydawca i redaktor odpowiedzialny: J ó z e f  L a s k o w n i e k i . Papier z fabryki ezerlańskiej. Z Driuarni „Dziennika Polskiego8 pod zarządem J a n a  M i i t i g a .


